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ttwald ·prezydentem Czechosłowac „ 
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W dniu wczorajszym czechosłowackie Zgroma· 
dzenie N.arodowe wybrało jednomyślnie KlemeJila 
~llwalcia na stanowisko Prezydenta Republiki 

,.l'R'.AGA, PAP. - Jak donosi agencja C. 

T. K. w historycznej sali Władysława na 
:i.:aniku praskim, w której miało się odbyć 
pC>Siedzenie Zgromadzenia Narodowego dla 
wyboru nowego prezydenta republiki, juź 

przed godziną 11 7aczęli się zbierać posło­
wie, przedstawiciele,- życia politycznego, 
kulturalnego oraz świata nauki. 

siada. najlepsze ct.chy narodu, dzia.lacza,, sty obecnych, oznajmił, że na ogólną licz­
który stoi na czele partii mas pracujących, hę 300 posłów. obeenych jest 296 i zawia­
clziałacza, który zjednoczył ludność miast cłomił ZgroDUldzenie, iż posłanka Anezka 
i wsi, który zjednoczył na za.wsze Czeehy Hodinowa·Spurna i 100 innych posłów wy· 
i Słowację w jedno państwo, który stojąc sunęło kandydaturę Klementa Gottwalda 
na czele lu.du pracującego, będzie budow· na stanowisko prezydenta Republiki Cze· 
niczym republiki socj111istycznej, - nale· chosłowackiej. W myśl obowiązujących ustaw 
ży wybrać socjalistycznego prezydenta so- wYbór ma być przep!'owa.dzony jawnie przez 
cjalistycznej republiki". podniesienie rąk. 

Następnie dr. John, po sprawdzeniu li- (Dalszy ctąg na str. 2-głef.) 
, !Wysoka gotycka sala Władysława, któ-

ra l:iyłalriedyś salą audiencyjną czeskiego Antoni·n Zapotocky tworzy rząd 
i polskiego króla Władysława Jagielloń--

czyka. przylega ·do dawnej sali sejmowej. PRAGA (PAP). Jak podaje agencja C. ky'ego, który złożył na jego ręce formalną 
Otl czasu powstania republiki czechosło- dymisję rządu. Prezydent powierzył Zapotoc~ 

·ackiei sala służyła za miejsce posiedzeń T. K., Prezydent Gottwald przyjął 0 go- ky'emu mlsję formowania nowego gabinetu 
Zgrnmadzenia Narodego. dzinie 16 min. 30 wicepremiera Zapotoc- C'Zechosłowacklego. 
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O godzinie 11-ej przewodniczący Zgro- / 

::::~; p~::::::o·i =wi~l::i. ::h: Odpow·1edz· uczonych polsk·1ch dla papieża 
związku z ustąpieniem d-ra Edwarda Be· 

nesza Zgromadzerie przystępuje do wy- Se at akademicki Uniwersytetu Warsuwskir.go do uniwersytet6w po!srch I zagra. icznych 
boru nowego prezydenta. Dr. John przy-
pomniał Zgromadzeniu, że w sali Włady- WARSZAWA (PAP.). Senat ak.ademi.cki Uni- przyznanych Polsce, odbywało się ~ udziałem 

wer~yte!u War;;zawskiego nit ·wniosek Wydzia- obserwatorów alianckich, z zachowaniem 
sława uchwalol!a została W dniu 9 maja łu Pra 11, uchwan aa posiedzenJu dni .S wszyst ich zasad humanita1yzmu w warunkach, 

owa konstytucja, która zakończyła pe- czerwca br. przesłać na rę~e J. Em. Pryma- jakie mógł zapewnić kraj tak bardzo wyni­
v;ien okres w dziejach Czechosłowacji i sa Polski, a także do uniwersytetów polskich sz-:zony, jak Polska pre:ez okupację nlemłecką 
tozpoczęła nową erę _ erę socjalizm\". - i zagranicznych odpowiedź na list papieża i działania wojenne. 

Piusa XII skierowany do Episkopatu niemiec- t· t · k t d 1 J d · 
Stwierdził on, że naród czechosłowacki 15 papies 1 '-- czy amy a e w o pow1e-

kiego, a godzący w interes Narodu Polskie- dzi Senatu - wyraża obawę, że „surowy bę-
pr.z:eż~rł dni szczęśliwe pod kierownictwem go. dzie wyrok bititorii''. Polska ma podstawy aą­
prezydenta Masaryka, a następnie \>rezy· Odezwa na wstępie powołuje stę na znane dzić, że jeśli ten wyrok będzie sprawiedliwy -
denta Benesza. „Czesi i Słowacy - powia- uchwały jałtańskie, stwierdzając, 2e nieod- to musi pott:plć nie P'>lskę lecz Niemcy. 
da dr:-John·- odzyskali 3 lata temu nie- ~ownym wymaganiem sprawiedliwości dziejo- Z ośmlomilionowej ludności ziem przyrna­
i-.odległość nie tylko po ·to, by mieć własne wej było, aby Państwo Polskie odzyskało zie- nych Polsce, ponad milion stanowili Polacy -
" mie na Zachodzie, utracone na przestrzeni kil- ut ht · c· t li ·ś · p l 
"'an' stwo, ale też „ 0 to, by się uwolnić od a oc om. 1 zos a oczyWl cie w o sce. „ ,.. ku stule'.i wskutek niemieckiej agresji. w· k ś · N' ó · kł z h 'd 
egoizmu i eksploatacji, po to, aby nigdy ię szo c iemc w sama u-;ie a na ac o 

d 
• W rezultacie konferencji poczdamskiej Nysa w ślad za cofającą się armią niemiecką, tak, 

więcej !!ie było bez:!obocia i nę zy, me· i Odra które stanowiły granice Narodu Pol- że tylko dwa miliony sto dwa1zleścia pięć ty­
sprawiealiwości i wyzysku. Może dobrze skiego w XIII 1 XIV stuleciu, są znów gra- slęcy ludn.ości niemieckiej wysiedlono przez 
się stało, że w lutym doszło do starcia mię nicą zachodnią Polski. władze polskie. 
dzy klasą pracuiącą a reakcją. W lutym ro Oddając ziemie te adm1nistracii polskiej, Gdyby wysiedlenie Niemców z odzyska-
zegrała się ostateczna walka o demokrację trzy wielkie mocarstwa jednocześnie zgodziły nych obecnie przez naród polski odwieczny<"h 

. ludową, 0 to, by Czechosłowacja stała się się, by Polska wysiedliła ze sweg.J terytorium jego ojczy;;tych ziem miało być odwetem -
państwem socjalistycznym. • (from . Poland) .mies'l!<ańc;.ów: narodowoś~i n_ie~ to w obliczu faktu, że Niemcy, nie licząc bar-

. . · : mieckiej. Wysiedlenie to me było bynaimnieJ, barzyńskich wysiedleń, wymordowali około 6 
Kazdy okres historyczny ~ymaga no- jak to określa list papieża do biskupów nie- milionów obywateli polskich w komorach ga­

wych ludzi, stojącveh na. czele państwa.\ nrieckich „bezprzykładnym w hi~orii Europy zowych i na placach publicznych egzekucii _. 
W chwili obecnej należy ~brać pa sta- postępo:vanie~"· • . . . -.. byłby to zaiste odwet niezwykle łagodny. Nie 
nowisko prezy:Ienta. człowieka, ktory po- Przesiedlanie ludnosci mem1eck1e1 z ,ziem I był to odwet, Je,·z akt samoobrony i zabe.,,.piP.-

cz.enia ziem pol::;kfch, koniecznego wobec rto· 
tyrhcznsowych doświadczeń z p1ątq kolumria 
nląm'eT..ka. 

Gdy Ji5t papieski ·r,apytuje „czy ofiarv te· 
go odwetu nie są w swej przytlaczaw::ei 
większości ludźmi, którzy nie brali 11dzla\u w 
przestępstwach, którzy nie mieli na nie .wp!y· 
wu", odpowiadamy: zaborcza polityka hitle· 
rawska cieszyła się poparciem przygn:atuiq­
cej większo.ścJ Niemców, zarówno prot.estnn­
tów, jale i katolików i bez tego p?,?<1rc1a n•p 
byłyby 'możliwe te wszystkie prwstąpstwc: 
których najcięższą ofiarą była wlafo'e Polska 
Nie odezwał się też ani jeden qlns biskup11 
niemieckiego, który by potępił aqresję 111e· 
m1ecką na Polskę. 

N,e od rzeczy będzie też przypomn'.eć sp)· 
sób,' w jaki dokonana została chrys•\a>:">.acj'5 
vKhrdniej słowiańszczyzny przez „chrzesc'· 
jańskich" Niem<"ÓW i że najistotn ~.s2ym jej 
przejawem było bezprzykładne w h~s·cri' ma· 
sowe mordowanie autochtoniczne/ 1udnośc1 
słowiańskiej w cel•.i zdobycia dla N!~mcć\1· 
„Lebensraumu" na ·wschodzie. . 

Nie należy również zap.omin.a ć,,}:e pad7bne 
metody znala.zły ponownie · zastl'lsnwan:e w 
czasie ostatniego 1,1ajazdu niemieckiego na zie­
mie polskie, gdy biskup w Gdańsku· SplE'tt, 
Niemiec, mianowany przez Watykan actmm,­
;;tratorem apostolskim diecezji pomor11k!ej, 
prześladowal J tępił katolicyzm polski, usuwa.I 

A n g 11• cy ·s p r ze d a 11· p a I e st y n ę z a s u d a n ~:~~~rd~~~f~z::npo:i~~~n~m;:oś~iti~~a1~~·~~17~~!~ , z modlitw, nabożeństw, spowiedzi I cm1.on1.1-
. rzy, sprowadzał księży niemieckich w mfoji;~e 

Konszachty i machinacje za parawanem oficjaln eh roko- ;~;t:0;i1~~1c:.0 obozów koncentracyjnych 

- ONZ • t • d k b k"' Delegat Pol;;ki przy międzynarodo·N)"TI wan W sprawie za argu zy 0W5 O•ara 5 &ego trybune.Je wojennym w Norymberdze przed· 
stawił za pośrednictwem prokuratora ang ii>l· 

LONDYN (PAP). - Omawiając sprawę Pa-1 styny do Egiptu. 
Iesty~y, korespondl'l'ni! agenci! T~lepres& stwi~r: Dziennik amerykański „New York Herald 
dza, ZQ bez względu na to, .1akie będą wy01k1 Tribune'' przyniósł w zeszłym tygodniu dalszy 
rokowań w sprawie zawarcia trwałego poko- dowód istnienia tego planu. Korespondent 
ju, minister Bevin .i jego arabscy sojusznicy, dzienn:ka cytuje „poufne" oświadcą;enie rzecz­
b<;f.lą d!\;eylj wszelklll!i sposobami ~o przepro- nika brytyjskiego rniniSlterstwa spraw zagra-; 
wadrnm-. swych haniebnych planow w Pale- nicznych. Rzecznik ten podkreślił, że Żydzi 
slynie. muszą się zgodzić na warunki króla Transjor-

oczywiście ta ostatnia 
terenów Egiptowi. 

po odstąpieniu pewnych ;;kiego, posła do Izby Gmin Elwyna Jone<;a, 

w· londyńskirh kołach dyplomatycznych danil - Abdullaha. Abdullah, jak wiadomo, 
mówi się w lej chwili wiele o targa_ch •. k.tóre dąży do utworzenia tzw. „Federacji Meiz:opo­
toczą się m·ięd7y przPd~ta wid~lami Foreing tam:sk iej", w skład które i miałyby wejść 
Office a pewnym! egipskimi działaczami poli- Trąnsjordania, Irak, Syria, Liban i Palestyna -

Zdaniem rzecznika Foreing Office, taka 
.,Federacja Mezopot.amska" pod hegemonią 
brytyjską byłaby najlepszym rozwiązaniem 

kwestii palestyńskiej. 

TEL-AVIV, PAP. - Wydany tu w ponie. 
działek po południu komunikat stwierdza, że 
po raz pierwszy od chwill wejścia w życie po 
roz11mienfa o rozejmie, na wszys'kicb fron­
tach w Palestynie panował spokój. 

tycznymi. ....... --------------------------------------------~----------._. ................. _._ Cho:l!i tli o „sprzedaż" południowe! Pale-
styny Egiptowi w1amian za .,sp~ze~aż" przez 
Egipt Sudanu imperiallst'lm bryty)sk•m. 

Dla Anglii Sudan nabrał wi,lkiego znacze­
nia strategicznego od chwili, gdy b~ytyiskle 
ha zy wojskowi;> są przenoszone do połnocno­
wschodniej Afryki. Jednym z głównych celów 
ze~zlorn 'lej podróży marszałka Montgomery 
była w!asn.e sprawa przeniesienia tych baz. 

Korespondent kairski agencii Telepress 
podkreśla,. że wśród niektórych nolitv\{Ów 
eqi.Pskirh istn e ie narlzieia. ii za cenę zrzecz~­
nii\_ ~ie pr1e1 Eg;pt rosz<""Pń do ~li.inu, da się 
„uf,aować" przyłączenie połudn;owej Pale-

Umowa polsko-islandzka 
o wza~emnej wymianie handlowej 

WARSZAWA, PAP. - W dniu 14 bm. pod 
pisana została umowa polsko-islą.ndzka o wy 

mianie towarowej i układ płatniczy na okres 
18 miesięcy. tzn. do dnia 31 grudnia 1949 ro­
ku. Ze strony polskiej umowę podpisał mi­
nister Antoni Roman, dnradca traktatowy mi 
nisterstwa Przemysłu i Handlu, ze strony is-

landzkiej - p. Reyer, pnewodniczący dele­
gacji islandzkiej. 

Po stronie wywozu umowa przewiduje wę 
giel, wyroby żelazne, różne artykuły elektro­
techniczne, chemikalia itp. Po stronie przy­
wozu - skóry baranie. tran lr<'z11ir7v. śledzie, 
olej przemysłowy a także pewna ilość koni. 

listę ks:ęży Polaków, którzy zginęli w jednvm 
tylko obozie w Dachau. Delegat Polski prze· 
sial bibliotece watykańskiej kopię tego do· 
kumenlu wraz z kopiami dokumentów innych 
zbrodni niemieckich,- przyiętych przez trybu· 
nał norymberski w poczet dowodów ~ądowyd1. 

Lisi . papieża Piusa X.II wyraża życzenicl 
cofnięcia tego, cp zostało dokonane na zie· 
miach, przyznanych w Poczdamie Polsce. ty­
czenie to uderza boleśnie w naród po/ski -
oznacza bowiem chęć pozbawienia go ponow· 
nie ojczyzny odzyskanej wreszcle po stule· 
ciach dzieiowef krzywdy. Naród polski doko· 
nal olbrzymiego wkładu w odbudowę I zago„ 
spodarowanie odzyskanych ziem zachodnirh. 
otaczając fe troską I milof;ciq. Dzięki temu wy 
silkowi ziemie ,te żyją dziś iuż noimalnym ży· 
ciem. 

Od,0owied~ kończy się wyrażeniem pewno· 
ścl, że stanowisko polskich uczonych. kfńrl' 
jest stanowiskiem całego naropu polskiPpo. 
podzielą przedstawlcii>le nrmki innych krajńH 

w Jmię dzie;owe; sprawiedliwości, w imię po­
koju, któremu slużvć będq · wy'ztvólone ~!JO~ 
farzmn niemierkieon militaryzmu polslfł!~ Zie· 
mie Zachodnia 
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Str. t Nr lU 

W hołdzie bohaterskim · p<1rtyzantom 
Wielkie uroczyst

1

oścl w Lublinie w ·czwartą rocznicę bitwy w lasach Ja·nowskich 
Przemówienie wicemin. gen. Spychalskieg do stutyslqcznego tłumu uczestników 

Jak ju:!: donosiliśmy, 13 bm., w rocznicę 
największeg-0 boju partyzanckiego w Polsce, 
i;toczonego 4 lata temu w lasach Janowsi.ich 
n Solskich przez oddziały Armii Ludowej, od· 
hyła się w Lublinie wielka manifes•tacja ku 
czci partyzantów lubelskich. W manifestacji 
wz; ęły udział ponad 100-tysięczne rzesze ze 
~zyslkich 'Zakątków Lubelszczyzny oraz de­
legacje i po<:zty sztandarowe Zw. Uczestni· 
ków Walki ZbrojneJ o Niepodleglośc i Demol 
krac J ę, przybyłe 7. terenu całego kraju. Na 
trybunie zajęli miejsca: pierwszy wicemini· 
s ter Obrony Narodowej, generał Spychalski, 
w· otoczEm1u generalicji,· przedstawiciele par­
tii, organizacji spolecznych i zawodowych tu· 
dziez serdecznie witana przez zgromadzonych 
delegarja demokratycznej Grecji. 

W czasie manifestacji, na którą sqę złoży· 
ly: uro-::zysly akt dekoracji 66-ciu partyzan• 
tów Lubelszczyzny oraz 2 mii!~t i 20 wsi, za· 
słu;;cmych w wąlce i okupantem hitler<Jwskim, 
odslomęcie kamienia węgtiel11cgo pod pomnik 
bojowników partyzatilki oraz imponuj(\cy, 
trzygodzinny pochód - przemówienie wygło· 
sJ gen. Spychalski. 

Równocześnie i PPR pow6taje organizacjlł łom ludowym innych narodów słowiańskich. 
zbrojna - Gwardia Ludowa, p6źniejsz.a. Ar· Bogats"!a w pieni11dze ! broń, magazynowała 
mia Ludowa. Już w połowie maja 1942 wy- ją, czekają<: chwili, kied;; będzie mogla wy· 
ruszają do boju pierW1Sze oddziały partyzan- stąpić z.brojnie, by zabexpieczyc sobie całko· 
ckie GL. Taktyką ciągłego atakowania udało witą w!ad2ę: 
s i ę oddziałom AL związać od 15 do 20 dywizji Proponowane przez dziafaczy demokra· 
niemieckich oraz doprowadzić do strat w po- tycznych wspólne dowództwo sił z'brojnych 
staci 3200 godzin przerwy w ruchu kolejo· dla wzmocnienia walki oraz zaprz05tania wro­
wym w ciągu jednego tylko roku 1943. giej kampanii w pra6ie podziemnej przeciw 

Tc.j jedynie słusznej taktyce i strat1'!gii wal siłom ludowym, idll<:ej tylko na rĘkę Niem· 
ki ludu polskiego reakcja przeciwstawiła stra- com - 2ostal-ti przez delegatów emigracyjne· 
legię bierno ·ci i stawkę na wojn AngloM· go rządu Jondvńskiego odrzucone. 
-;ów Z.l! Związk iem Radzieckim. Ruchow demo• Ale szen~go •i. iołnierte AK nie mogli 
kratycznym -stara się przeciwsta~ić L.w11izela. 'Znieśł bettzyll ości, w)"('Z kiwania l bro ią 
Walki Zhrojnej - późniejsza Armia Krajowa - u n<Jgi. W ciągu 1942 roku walka objęła 
- powołana przez del~aturę „rz11du" londyń- cały raj. 
skiego. lJkoronowa.n:em wi lóletniego wkł ą.u był 

Pierwszą, naprawdę ludową t;ilą "tbrojną ten zwycięski bój, wakzących jako jednolita, 
jest Gwardia Ludnwa - późniejsza Armia Lu· zdyscyplinowana artnia .,,artyzanckft 
do wa, z którą bratersko W1»06łdzi11ła ją oddzia· bry~ad. AL. o<ldzialów BCh i AK w bli · 
łv l żotnier?.e Batationów Chlo1>5kich i Armii kim braterstwie br<Jni z radzieckimi od· 
Krajowej. dualami partyu.nckhni. 

W dalszym <:'iągu l'iwego przemówienia Okoł'!l 3-ł!Ch tysif:<:y partyzantów twiąza.ło 
gen. Spychalski stwierdza, :!:e ta skutec:r.n& przez 12 dni, do chwili rozpoc'Zęcia potężnej 
taktyka i form walki wzbudziła 1ri<"i kłość ofensy rmii '.Rad2iecl..i j w dni'U 22 oerw· 
reakcji po\sloej, z każdym roki m reak-cia ca spod Kowla, aż 40 tysięcy ixiłnierzy nie• 
staciała się coraz bardziej do jbwnej rorady., mierkich. · 
występu jac 7. cornz Większą nienawiscią prze- Demokracja polska udow.odnił , ie wal.kil 
c1w walc11.ącytn w Pol6ce sił<Jm ludowym, podziemna, walka :t.btoJna, byhl potrzebna) 
przeciw sojuszn'czV'l!'I sil'om rad'Zieckim i si- motliWil i .skuteczna. 
fi Hl 1111 llH 1111 Ili 11 lff~t 11~11 

Rok 194.5, rok wielkich ofensyw Armii C'Zer· 
wonej przyniósł naszemu krajowi wyzwole­
nie. Na Lubelszc-zyżnie wyrosł<J kilkuset ty• 
sięczne Woisko Polskie, powstałe ze zjedt10· 
czenia Armii Ludowej i żołnienv podzietn· 
nych organizacji, % I~T4 Armił( PolU: . 

Nie potrafiła wstrzymać reakcja od pój­
ścia do wojska chłopaka z Lubelszczyzny i te­
go zorgan1zowane90 w BCh ay AK i ·teg-0 
niexorgani?.owanego. W ciągu lat wyzwoleń· 
czej wojny ludowej poznali 6wy<:h najbli2· 
szych brad t GL i AL, poznali, że \Są prawdzi· 
wymi patr>ot11.mi - kiercwanymi w wake 
i.brojnej prrez prawdziwie ludową i demokr.a· 
ty~ną reprexentację narndu K.RN, na której 
czele 6tal 6yn Z1em1 Lubelskiej, Prnyd&nt Bo• 
le.sław Bierut. · . ~ 

W zakończeniu swego przem6wieni gen. 
Spycha.Iski 6twierd'tił, że ta walka o wolność, 
walka pr'lt!k6 tał<:ona w wojn~ <:ałych n.aro· 
dów w oparciu o ZSRR. -okazała ~ę jedynie 
-skutean . Pnyni sła h&m. wolnośl: i ożność 
zbudowania. nowego ustroju ludow~go, stwo· 
:n:eni.a wojska ludowe~. Polityki!. wsp6lnej 
walki -irodtlła trwa , demokr t:yeme EOjttsze. 

Obecnie dla krajów \~.emokracji ludowej, 
pT7:odujący<:h w odbudowie, naEt<\Pił nowy 
okr~s. Miniona wojna Wykł!t łll, ze NIB MA 
ZWYClij.STWA NA!> NARODAMI, KTORE 
KOCHAJĄ WOLNOS~. · 
'"-™~-9-1-~ 

Vv pr;zemówiemu tym p'1>rw zv wicemmi· 
ster Obrony Narodowej scharak1.eryzowa1 
dzieje bohaterskkh zmagań narodu polskiego 
a 1\a iezdżcą hitlerowskim, oświadcza1ąc, żs 
„naród nasz po rat p i rW6ZY ]J<ld kierownic· 
lwem zorganizowan~-ch i z1edno<"zonych ~tł 
politvcz.nych demokracji polłik j poprowadził 
zwycięską walki: o n1epodleg~ość kraju". 
Zwycięski wynik tej walki 1.awdzięczac na· 
leży jedynie słunnej linii politycznej, wyty! 
czonej przez najbardziej -0M~owe sily poli· 

yczny dzień Pragi 
• tyc·me, a realizowan'E!j prz.ct Gwardię i Armię 

Ludową. Idei zjedn.oczęniłl. wszystkich sil lu· 
dowych, całego 11arodu do walki zbrojnej 
o wolność i niepodleg!o 'ć. 

Ornawi11jąc o res minione i poW$Zt:'ch..11ę1 
wo;_ny 1udoW'ej, mó .vc stwierdza, iz nadzieją 
podb1tyc:h narodów. a r1~c i Polski. stał i;ię 
Zw z k Radziec'ki i 1eqo hohaterska Armia. 
Napad h\tlero..,.'Gki n"! Związek Ractr.i!><:ki sta· 
nowi ~rotny moment w dziejach wojny. 

ZSRR i Armia Radziecka stały się nadzieja 
~z ·stk1ch podbitych narodów, które dot4~ 

daremnie patrzyły na zachód, wvpatrując P"· 
mocy. Naród pn onał się, *" jedynie pod· 
1ęc1e wspńlnej walki i W'Spóldriałania wszyst1 
kich sil w tej w11k , oparte o wielkie Armie 
Zwiąuu Radzieckiego - może prz~nieść mu 
pełne wyzwoleme. 

W czasie nąrastania wio jny ludowej, rewo· 
lucyjneJ walkł o niepodległość, narastała rów­
nie.z ~wiadomość ó konieczności p~tępowej 
przebudowy za<'.ofa11ego ustroju. 

DeTnokratyczne sily ludowe dO<"enialy ?.na· 
czeme nowego m(lmentu wojny dla wyzwo· 
lenia naszego narodu, fa'ktu związania qłów• 
nych "51ł hitlero ·11k eh 11a frnnciP radzieckim 
1 ro-zm,1 hu pilrtyuinłld nwi<"dd.-j. z inkja· 
t wy d ela~zy mqan1z,1t

0

1i demok1alycrnych 
po sta1e w 1941-'42 toku PPR, która wysun . 
ła następujące, podstawoW1> ?.Udania: 1) pod-
1ę ;e powszechnej walki -zb1ojnej; 2) zjedno• 
cienił! do walki o niepodleylość: 3) szybszą 
organizację sił z.brojnych: 4) nieu„tanne ata· 
kowanie transportu wroga i jego linii komu· 
n1kacyjnvch. 

(Dokońc11.enie z.e str. 1- j.) I ter c'h narodu I państwa. B-:dt prie-
Ośw!ad~zenie przewodniczącego powitane strzegal usad kon!ltylucjf oraz obowiązu-

Z<lstało długotrwałymi oklaskami przez obec- J.si.cych ustaw". 
nych. Wsz.ysry poi.łowi wstali i dokonali. wy- Zgromadzenie wysh1chało tego ślubowania 
boru Kleineri!a Gottwalda przey; aklamację. stojąc. Następnit! dr Oldrich John wyglo6ił 

Salwa z 21 dzlał oznajmiła narodowi, że krótkie przemówienie, w kl.óryrn oświadczył 
dokon,ino wyboru prczyde111~a Republiki Cze- m. in.: „1 t P Pr 7.'fdent m Repnblikt Cze-
chosłowadc1ei. We wsz stkich o cioł.! h cliosłowackieJ I przywód<!ą n odu. JE!1>t pan 
Pragi oilezwały ~ię dzwo!'ly. człowiekiem. któ1·~g0 kra). naród I obecny 

Wicepremier Anton.j Zap.oto<'ky 111'!1tł si w olu bistorycmy pot.nebują. Na:ród nasz 
t.nw11rzystwiP sPkretarv1 zgroroad~1?nia narado- Id d \My P" cuj t w I~ Jtt w 
wego do mieszkania Klementa Gottwalda, do- ręce pierwsze.go bojownika 0 sprawiedliwlł i 
nos.ząc rnu o dokonanym wyborze i prosząc socjallstyczn'ł C7.ec1Josłowacfo. Wttam pana 
o przybycie na zamek. w Imieniu p lamentu I w imieniu całego Delf 

W 15 minut później pretyd nt Gnttwł\11. rodu, 1 któreg parł nt len . si wyłonU. 
witany hurznymi oklaskami, wkroc:iyt do sali Zył:Zę Panu i pańf>kiej pracy wiele uk~sów 
Wladysł;nva, gdlie przewodnicz~cv :!\gromi\- I przyn;ekm w łm emu tgromadzen:l.a naro­
dzenia poinformuwał go o jedn<>myśln:vm wy~ dowego calkowitą lvJainość ł poparcie. 
borze. Prezydent wnedl ne trybunę t tl tył Dr . Joh~t zakońcrzył ~we przemówienie 
nast~pulącą przysi<;gęi okrzykiem M cześć Repub!ilq Czechosłowac-

„Slnb11ję n bonOT i;q191łen1„, liei i je.i Prezytlenta Klementa GottW!llda. 
wler11:v lłer111blic Czeclt sł<lwadti I i n - o odśp' ewaniu prte'Z zgromadŻQ'D.yth po-
r'ldowl cre-ch.'>tlło Mcie"'11 - weiłhlg .., - lów hyml'l.ll arodow go, uroczystość wyboru 
sad dcmol(J'atycznych. łled4: "goonł 1. u- Gtl:.twalda tią prezydent.a e:osta1a zakonczona. 
mlcnlcm t he7~!T1>1111i" spel:nfał swe oho- Po renmonii wyborów na zainku h!adczyń­
whwk1 - wPtflt1n woli m1rod11 nr11~ w it1- I. kim, pret o .TH \,o twald dokonał przeglądu 

Nowe zbrodnie Sophulisa 
RZYM (P P ). "Radio Wolnej Grecji podało' czasow~o rz~du demokratycznego, doty':2ący 

1..omunikat mtnislra 1<praw wewnętrznych tym- zbrodni, popeh!ionych przez wojska monarcbi-
. styczne w Rumelii. 

Komunikat stwierdza, że anni ateiiska, po 
ponłesi.onej klęsce w lej oko.Jicy, mści i;lę na 
ludnośej cywilnej, dopuszcza)ąc się potwornych 

ś. t p. 

I
. zbrodni. W okrucieństwach tych wyróżniły 
się szczególni~ bataliony 567-my i 569-ty DYSŁAW PIETRZA I arm1.! :mona!'<'histycznej, mot'dując kobiety t 

· dzieci, Móre skryły słę w przełęczach grzbie-'IEROWNlK SKł„ADNICY 'rKANIN C.K.S. Wł. 

1
~ tu górskieg:u Giona. 40 dzieci, przeważnie dzie 

ci oficerów a.rmti gen. Markosa, zostało za­
duszonych zbrodniczymi rekaml najemnków do 

W Zmarłym tracimy dobrego kolegę i współpracownika 

3592g 
DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA i PRACOWNICY 

CENTRALI KRAJOW!'CH SUtlOWCóW WLóKIENNICZYCll 
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I 
lara. Kilka kobiet., którym udalo się zbiet i 
ukryć w lesie było naocznymi świadkami tej 
potwornej zbr<Jdni. 

- Oszukałeś nas, ty podobny do 
śmierdzącego psa I I jeszcze nazywasz 
nas głupcami! Patrzcie, patrzcie, cały 
worek zabrudzony jest kurzem - to zna 
czy, że tarzał się i przewracał pq dro­
dze w nadziei ucieczki, a my w tym 
czasie ro zdzierając ręce do krwi, pra­
cowa l iśmy na cmentarzu. 

- Zaplacę z góry - powiedział lich­
wiarz, rozwiązując torebkę. - Nie bę· 
dziemy jednak marnować czasu, gdyż 
minuty, które obernie należą do mnie­
plyną ... 

zali się sami, a księżyc odbijał 
ich miedzianych tarczach. 

Grad ciężkich razów padł na worek: 
nie poprzestając jednak na tym po ko· 

się w lei tupali po worku swymi podkutymi 

Wyłażąc ~ worka, Chodża Nasredin 
przykrył rękawem płaszcza twarz. Ale 
lichwiarz nie miał czasu mu się przy­
glądać: <;z.ybko liczył pieniądze, żału­
jąc chwil, które uchodzą. 

Jęcząc i stękając właził do worka i 
pochylił głowę. 

Chodża Nasredin szybko zwi(lzał 
sznur, odbie9ł w bok i ukrył się za drze 
wem. 

Zdążył ak'.Jrat na czas. Ze strony 
cmentarza słychać było gło.śne prze· 
:<leństwa strażników. Na początku z o· 
tworu cmentarnego płotu wypełzły na 
droge ich dluaie cienie, wreszcie uka-

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY 
- Hej ty włócięgol - zawołali straz 

nicy, pchając worek nogami, przy czym 
broń ich brzęczała i hałasowała. co mo· 
gło uchodzić za szum skrzydeł z mie­
dzj. - Przeszukaliśmy cały cmentarz i 
nic nie znaleźliśmy. Mów, o synu grze. 
cha, gdzie zakopane S·ą twoje dziesięć 
tysięcy? 

Lichwiarz dobrze pamiętał o tajemni· 
czym zaklęciu. 

- Kto ma miedzianą tarczt:, · ten ma 
miedziany łeb - odpowiedział z wor· 
ka. - 'o dżiny, szukacie tam, gdzieście 
qo nie spotkali, 1?ocałujcie za to pod o­
gon mego osła. 

butami. A 1-ichwlarz zgodnie ze wska­
zówkami Chodży Nasredina wciąż krzy­
czał:- ,.Kto ma miedziany hełm, ten ma 
zakuty łebl", czym doprowadził strażt)j; 
ków do straszliwej wściekłości. żałując, 
źe nie mogą sami porachować się z 
przestępcą, schwyci li worek i pociągnęli 
go do basenu. 
Chodża Nasredin wyszedł ze swego 

ukrycia na drogę, obmył twarz w aryku, 
zrzucił chał al, obnażając na przeciw 
nocnego wiatru · szeroką pierś. Jak ra­
dośnie i lekko było mu teraz, kiedy 
czarny oddech śmierci przeniósł się po· 
nad nlrn nie osmaliwszy go! Odszedł 
na stronę, rozłożył na ziemi chałat i o· 
parłszy głowę• o kamień położył się: 

~dy strażnicy usłyszeli taki~ 
wpadli w straszliwy aniew, 

słowa, l zmęczył się w dusznym, cuchnącym wor· 
ku i zęprclignął oC!poczynku. W g~stych 

straży honorow!!j na podw6rcn zll.mkowym .. 
Nast pn'e w towar~y6twie mał:!:on'ki, c%łoń­

k6w korpusu dyplomatyc:i:nego, cxłon.k.ów par­
lamentu, rządu i innych osobistości., pree;y­
dent Gottwald wprowadizony .został prz~ atty- . 
bisltup Pragi dr J6zł!fa '"~eta?J.!l do katetl.ry 
dla wysłuchani~ „ Te deum laud us''. 

Po ~lltrzymliniu się na Chwilę ~zed pro,· 
chami patrona czeskiego św. Wacława, prezy. 
dent Gottw.ald wra11; z małżonką, Mjl\ł mil!jsc:e 
przed wielkim ołtarzem. Po lewl!!j iEigo stro­
ni~ zasi~dli członkowi~ I"Ządu, zaś po pnwej 
czł<Jnkowie korpusu dyplomatyczn-ego. W cra-
ił! mszy w katedrze ~ajdow o 6if: ponad 

8 tysięcy osób. Olbrzymi tłtun zebrał •i~ rów­
nież na placu katedralnym. 

Po mszy. prezydent Gottwald w towatty­
stwe wicepremiera Zapotocky'ego i szefa kim· 
celĄni S111ufAy'ego udał :-"Sit: na zamek hrad.­
ctyński, gdzie wkrótce *° ym przyj 11a 
pi rwstej liudiencji '[lr'l~odnicz,cl!go i 8 rice 
przewon 'c:zących zgrotnadzenia n11.rodowego. 

O godz. 13 min. 30 czuu lokaln.ego prezy­
dent opuścił zamek., aby złożyć wieniec u st6p , 
potnnika iernan go Zołnlerz11. W łu! całej 
tr T i lt nl li y r , 
wił JlłC cmtuj slycznle ~ 
zydent;a. 

O godz. 16-ej prezydent Gottwald przyjtjł 
członków korpusu dyplomatyc;znego z dzieka­
nem korpusu ambasadorem USA Laurence 
Steinhard.tem na czele. 

l>ZIS PR.EMIEttA 
Film producji angielskiej 

'»ROSANNA .SIEDMIU KSIĘZYCOW« 
W rolach głównych: 

PARTICIA ROC 
STEWART GRANGER, 
PBYLLIS CALVERT 

Reiner: A. CRABTREE S596k 

wierzchołkach drzew szumiał wiatr, w 
niebieskim oceanie płynęły plejady 
gwiezd, w aryku śpiewała woda: wszy­
stko to było d la Chodży Nasredina dzie · 
sięcioktotnie milsze i bliŻ'sze,· niż daw· 
niej. ,.Taki'' W świecie jest zbyt wie le 
dobrego, abym s·ię zgodził kiedykol· 
wiek umrzeć, gdyby mi nawet obiec&li 
rej: wszak tam rnoź.na · wściec się z nu­
dów, siedząc wiei::znie pod tym samym 
drzewem w otoczeniu tych sanwch hu­
rys''. 

. Tak rozmyślał leżąc na ciepłej ziemi 
i przysłuchując się nigdy nie umie· 
r~jącemu i nigdy nie iosypiającemu ży­
Clu. Pukało serce w jego piersi, wy· 
krzykiwał cichym głbsem puhacz na 
cmentarzu, ktoś cicho prz.edziereł si~ 
przez krzaki r- zapewne jez, zawrotn1ie 
pachni.ał~ więdnąca trawe i cała pełna 
była Jaklegoś tajemnego życia pełza. 
nia, szumu i szurgotu: świat żył 1 oddy· 
chał - szeroki, jednakowo otwarty die 
wsz~stkich, przyjmujący w swoje bez· 
w~n1c~n.e . prz~strze~ie z jedn'aką go­
sctr.nosc1ą 1 mrowkę 1 ptaka i Człowie· 
ka, a żądajl!CY tylko jednego - aby 
ni~ obracać na zło okazanego. zaufania. 

(D. c. nJ. 
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„G Ł O S C H Ł O P S K I" 

Kursy budowy kiszarń 
W maju Związek Samopomocy Chłopskiej 

zorganiwwał na terenie całej Polski 6-dniowe 
kursy budowy gnojowni i silosów. Na kur­
iach tych przeszkc,lono 900 instruktorów. 

O należyty nadiór nad hodowlą 
W województwie łóJzkim odbyło się 5 ta­

kich Lursów, a to w pow. piotrkowskim, ło­
wickim, łęczyckim, sieradzkim i opoczyński~. 
Uczestników kursu było 120, z terenu całecro 
województwa. Obol<- z:;ijęć teoretycznych ~a 
kursach tych uwzględniono zajęcia praktycz 
ne, Podczas których wybudowano na terenie 
naszego województwa 5 silosów, pogłębiono 
1 wyremontowano obory, zbudowano 2 g,no­
Jt,wnie i 4 zbiorruki na gnojówkę. 

Ustawa winna być ściśle przestrzegana-Dobrego stadnika n e wolno s,rzedać na rzeź 

Kur&y te przyczyniły się niewątpliwie do 
rozpowszechnienia wśród ogółu rolnilków 
łp<>sobu właściwego pr7.echowania obornika i 
konserwacji pasz, co posiada niezwykle do­
niosłe znaczenie dla podniesienia produkcji 
rolnej. Lg. 

Podr:oszona u nas z dużą trudnością po go" i rasowego bydła „moina zastąpić" 
zniszczeniu wo;ennym hodowla bydła, do- pierwszym lepszyu buhajem. Natomiast 
znała mimo wszystk.., poważnego zahamo- dobrej mlecznej krowy - kiepską krową 

wania w swym rozwJiu na skutek zeszło- zastąpić się nie da. 
rocznej posuchy, a c, za tym idzie bra.ku W t~n sposób, nie bacząc na następstwa 
i;aszy i ściółki. Szczesólnie wymownie od- j~,kie wynikną z tego rodza;u postępowa­
biło się to na ilości i jakości stadników. - nia, bardzo wielu rolników - właśnie w 
Z braku paszy, rolnicy, redukując stan in- okresie ostatniei ciężkiei pod wzglę<lem 
wentarza, sprzedawali w pierwszym rzę- paszy, zimy - puściło na rzeź - mnieisza 
clzie buba.je, które ~nniej przynoszą docho- o to legalnie czy nielęgalnie - znaczną 
tłu w go;,1>odarstw•e niż krowy, a także dla ilość nieraz bardzo d„brvch stadników. -
Lego, że stadnika można użytkować ;uż po I oto w pow. plo·::-kowskim po dokonaniu 
reku a na krowę - trzeba czekać co naj- spędów licencyjnych okazało si~ że do· po­
mnie; Jwa, trzy L ta. - Ale - niestety krycia zapotrzebowania brakuje około 200 
„wdzierają się" tu jeszc7e inne z gruntu sztuk buhajów, a ponad to-większa część 
fałszywe motywy w rozumowaniu prze- materiału uznaneg0 pozostawia bardzo wiele 

P N Z t d 
. c.:iętnego rolnika: clobrego buhaja pacho- \ do życzenia, ieżeli chodzi o je.go wychów . . . za ru n1a dzącego dziedzicznie z dobrego „mleczne- i - pochodzenie. z takiego stanu rzeczy 

inwalir!ó\'J wojennych I,,_ , , . , . ~z•~ e n~rq u 5Zą 
Pańs.twowe N1:r;ichomości Ziems~ie będą I -

::'8~~::'y ~n;:~:.::::~:"~~~.~~:;~,:~::: i Potrzeb u~ e my naucz v cie I a w Kam i o n ce 
W tym celu PNZ zorgamzowały w War-

'zawie bezpłatny 1-urs dla magazynierów w 
majątkach państwowych, w którym bierze 
t:dział 68 inwa.lidów wojennych. 

Ziazd, ins,ektorów 
pszczelarskich 

W dniu 22 czerwca br. odbędzie się w War­
szawie w gmachu Związku Samopomocy Chł. 
(Warszawa, pl. Starynk:iewicza 7) konferencja 
inspektorów pszczelarskich. Na konferencji 
inspektorzy złożą sprawozdania z akcji współ 
zawodnictwa, oma_ iany będzie program pra­
cy, oraz zostaną wygłoszone referaty: „Obe­
cny stan gospodarki pa•,iecznej w Polsce i dro 
gl dalszej jej rozbudowy", oraz „Znaczenie i 
t·dział Zrzeszenia Pszczelarzy w rozbudowie 
gospodarki pasiecznej w Polsce''. 

Lg. 

W Kamionce (pow. wieluński) przed woj­
r,ą szkoła posiadała 6 klas i cała dziatwa 
uczyła się na miejscu. 

Ob~cnie mimo, .'.ż miej&ca nie brak, gdyż 
i;;mach szkolny pomieś-:iłby wszystkie dzieci 
(około 120) duża C'2'ęść z braku nauczyciela 

zmuszona jest chodzić do Pątnowa odległego 
o 2 i pół klm. 

Uprzejmie proszę odpowiednie czynniki o 
zajęcie się tą sprawą. 

Stanisław Rygars 
(wieś Kamionka, pow. wieluńsk!) . 

O kobiet.ach· w Jedlnie 
W Jedlnie gm. Radziechowic2 pow. radom 

szczański dobrze pracuje Koło Gospodyń Wiej 
skich pod prezesur<! ob. Popiołek Ireny. Koło 
liczy 36 członkiń, '\Hzy~tkie prowadzą wzoro­
we ośrodki warzywr.o-kwiatowe, z wyjątkiem 
jednej, gdzie są 3 c'oros!e córki - ładne ale 
ieniwe bo w ogrócku chwasty i robactwo 
cbjadło drzewa ow..,cowe. 

Obecnie w Jedlnie odbywa się kurs kroju 
i szycia z 28 uczestn ·czkami, instruuje ob. Wo­
jc:kow&ka Irena. VT lipc·t zostanie otwarty dzie 
ciniec dla 60 dzieci wiejskich i będzie przepro 
wadzony kurs przetworów owocowych. Pra­
cami tymi opiekujF się instruktorka Zato-
niowa. Cxytelniczka.. 

Wrażenia z Czecłloslowocfl 

Słowacja unowocześnia Si~ 
Czechosłowacja ma obszaru 127.812 kim. I dumę ze swych osiągnięć. Zarobki wahają się \wzorowego gospod:>rstwa hodowlanego owiec, 

kw. W całym państwie żyje 12 mllionów lu t>r' 2500 do 8000 kor n, garnitur na kartki ko- a jeszcze dalej hodowla krów. W tym celu 
dności a mianowicie w zachodniej części około sztuje 2500 do 8000 koron, obuwie od 150 przeprowadzane są wodociągi celem nawadnia 
8 i pół miliona (Czechy i Morawy) w Słowa- do 450 koron, żywność jest tam także na kart- cia łąk i pastwisk. · 
cji zaś 3 i pół miliona. 28 proc lu~ności tr ki, jednakże czarnego rynku tam nie ma. Nie Nawóz rozcieńc7any wodą spływa do spe­
dni się rolnict m t '. . d .

0
" widzi si~ także odrębności rr,iędzy robotnika- c.:ialnych zbiorników i za pomocą pomysło-

ll k 
. . wode 'k ~ z?aczy,. ~e Je en mie- mi fizycznymi i pracownikami umysłow:vmi. wych urządzeń, tym rozczynem spryskiwane 

z amec ws1 pr u u e zywnosc dla. 3 mlesz- b d t · k · k' „_ • ó mia - Po obiedzie jt>lizi~my do wsi Liskowice ·ę ą pas w1s. a i łą 1. 
-nc w sta. I W· · d I d • · ·d • d · ś · d · · gdzie zwiedzamy średnie i małe gospodarstwa sr_o u nosc1 W! 'lc uze u w1a om1eme 

W zachodniej części na Morawach i Cze-1 rolne. społeczne, widać zrozumienie obecnej rzeczy_ 
chach jest 4'7 pr. rolników. Zachodnia i wscho- w· ś b ł . . . s·e wistości i mimo dość trudnych warunków 
dn. ś. . t . . . . ie y a częsC'1owo zn1szcz'.Jna w cza 1 . . h . . . 

1a czę c pans wa rozruą s1ę znacznie pod d i ł . . h k 1945 b . . aprow1zacyJnyc n:e ma narzekan i biadolen 
względem warunklw ekonomicznych i na tu- •sza ~n ~o~elndnycK wlt ro u 

1 
- '. ot etcn;e zru- Wszędzie spotyka się hasło „Alkohol t~ 

1 h C „ '-od . . . 

1 
zczen am s a u. u ura ro na Jes u na wy ó t „ . t d . . 

ra nyc . zęsc zac„ ma o gęstosc1 109 ludzi ki . . d . 'd . . wr g WOJ 1 wego na"o u". Chcę dodac, ze 
kl k 

>O m pcz101n1e, w~::ę zie w1 z1 stę maszyny . . . 
na m. w. ma charakter p:-zemysłowy zaś T kt - 1 . . . . . k' . tak w czasie pobytu w Pradze Jak i na Słowa-

$ h d . t 'ć toś . ' ra ory, mocarnie zmwiar 1 s.ą uzywane .. . 2 t _„ . . 'd . ł 
w c o ma c ęs z gęo etą zaludnienia 71 tk' h hl . któ . · .1 C.:JI w ciągu ygL-uDI me w1 zia em ani je-
ludzi na 1 kim. kw. ma charakter czysto rol. prze~ w~zks ic c opo~d rzy ma.i;i wspo - : nego pijanego. 
nlczy. Praca nad wyrównaniem warunków nty .?. rto ke masz

1
• ynokwy: j ekrza wzborowah czy- Pędzenie samog0nu jest zabronione, jednak 

k . h . d . . . s osc a w m esz an1u a w " orac czy , .k . t k . . . . 
e onom1cznyc mię :::y częsc1ą zachodmą a hl h G d t 14 h b b' j t .-o.m Jes ta społeczme uświadom10ny ze 
Słowacją polega ni. uprzemysłowieniu Słowa- ~ ew~c 

1 
· b 

4 
o:p~ trs ~~ ; a 0 ra ian: . e~ i tak nle pędzi samogonu. Natomiast ~ina 

oJi i podniesieniu rozlnictwa, które tutaj jest rzez u u z ' naJcięzszą pracę spe maJą gronowe cit::!tzą się tam powodzeniem i są 
. maszyny. 

rue na takim pcziom!e jak w Czechach czy ~ość tanie. 
Morawach. Jeszcz~ wyższą kulturę rolną mogliśmy oglą Zw. Rolników i Spółdzielczość wiejska dzia-

* * dać w majątku pań&twowym w Viglas. Mają- łają we wszystkich gromadach, jednakże czę­
tek o obsz!lr;;,e 2000 !rn zatrudnia tylko 108 sto na małą skalę, obecnie jednak czynione są 
robotników. Praca tutaj jest sharmonizowana, wysiłki aby rozbudować spółdzielczość i aby 
budynki gospodarskie utrzymane w należy- ta mogła wykonać należne swoje zadanie w 
tym portądku, wie'P maszyn rolniczych, tra- obecnej ludowej republice Czecho~łowacji. 
ktorów rozmaitej wielkości, a koni mało, zale R'.;MAN BUKOWSlfl. 
dwie 5 par. Robotnicy mieszkają w 2-pok0jo-

należy wysunąć szere~ wniosków chcąc na 
przyszłość zapobiec powtarzaniu się tego 
ziawiska. -

• * • 
Związek Samopomocy Chłopskiej w po-

10zumieniu z lekarzami weterynarii kła­
dzie poważny nacisk na należyte przestrze­
ganie ustaw.v o nadzorze nad hodowlą. W 
dziedzii·.ie hodowli koni - rzecz o wiele 
łatwieisza - przepisy tei ustawy wpro­
wadzono w życie niemal w 100 procentach. 
Ale to dlatego, że do koni-ogólnie biorąc, 
hodowcy inną przywiązuią miarę, a ponad 
to, koni nie sprzedaje się na rzeź. Nato­
miast przepisy tej samej ustawy w odnie­
sieniu do bydła - nie mówiąc już o ho· 
dcwli trzody chlewnej i owiec-są ;eszcze 
omijane, rolnicy w p'..erwszym rzędzie od­
noszą się do tych przekroc:aeń z dużą po­
tłażli w ością. 

Na czym polega; ::, te przekroczenia? 
1) Rolnicy nie zawsze podają do wyka­

zów przedprzeglądowych faktyczną ilość 
zna.jdujących się w gromadzie buhajów~ 
2) Często zn~czna część buhajów niedopro­
wadzona do przl:glądu pominięta jest w 
ewidencji. 3) Staclniki, nieposiadające li­
cencji, _używane SI! do rozpłodu. 4) W tych 
warunkach wytwarza się niesprzyjająca 
konkurencja dla najlepszych stadników, od 
których opłata za pokrycie musi być wyż­
sa. 5) Z tych głównie pryczyn, jak również 
z uwagi na „zamrożony" kapitał mieszczą­
cy się w wartości rzeźnej buhaja - wła­
ściciel uiawnia zr..ieci~rpliwienie i wolę do 
- przedwczesnej sprzedaży - chociażby 
r,ajlepszego stadn'.ka. 

Prawda, istnieie inna ustawa - mają­
ca ścisły związek z dniami bezmięsnymi -
ustawa o ochroni.,, bydła użytkowego 
przed ubojem. Ale gdyby nawet tę ustawę 
c.dnośne władze i wszystkie rzeźnie jak naj 
skrupulatniej stosowały (a przecież dróg 
do obejścia jej iesi sporo) to i tak „dla 
chcącego nie ma nic trudnego" i buhai stra 
c~ życie o 3, 4 lata przedwcześnie. 

Ustawa o nadzorze nad hodowlą daje 
władzom administracyjnym prawo kara· 
nia tych przekroczeń a pon<idto prawo na­
kazania trzebienia nieuznanych stadników. 
W praktyce iednak nie wszystko wygląda 
tc.k, jak ustawa przewiduje - tymbardziej 
- iż wymienione przekroczenia nie inte­
resują zupełnie naszych np. władz bezpie­
c.-zeństwa, ludność odnosi się do tego obo-­
;ętnie, zaś lekarze weterynarii zawaleni 
innymi, bardziej nagłymi sprawami, nie 
zawsze mogą skupić potrzebną uwagę na 
tym zagadnieniu. 

Zaznaczyłem iuż, iż Związek Samopo­
mocy Chłopskiej w porozumieniu z lekarza 
mi weterynarii w ostatnich czasach poło­
żył nacisk na konieczność całkowitego wy­
korzystania przepisów ustawy dla popra­
wienia sfanu hodowl; bydła. Sama jednak 
ustawa to nie wszystko. W trudnieiszycn 
warunkach, gdy zwła:Jzcza występuie brak 
r.aszy, winien się znaleźć fundusz zapomo­
gowy dla właściciela stadnika, umożliwia­
i ący kupno paszy i przetrzymanie ciężkie­
go okresu. Ponaii to. wszyscy właścidele 
wyższej jakości stadników winni być zwią· 
zani umowami, któreby im zabraniały 
•nzed u,;>ływem pewu~go terminu sp:;:zeda-
11ia sta.dnika na rze;.;. 

Poświęcenie te; sprawie więcej uwa­
{i - i więcei ' funduszów p•hlicznych -
_:płaci się, chodzi tu bowiem o dużą rzecz: 
,,am maiątek iaki stanowi rogacizna, oraz 
nięso i masło dla ludzi. 

J. CZECI'". 

Ażeby zobaczyć jak żyje słowacki chłop 

wyjechaliśmy dnia 19 maja z Pragi f po W:e­
logodzinnej jeździe !~deją gdzie mieliśmy mo­
żność podziwiania piękna Słowacji przyje­
chaliśmy do miast&. powiatowego Zwolena, 
gdzie zwiedzamy fabryki bryndzy. Zwiedza­
my wielki tartak i f:: brykę sklejek. Są tu prze 
prowadzane i c1ęśc:ow:> produkowane meble 
z dykt ! odpadków drzewa. 

\l:ych schludnych mieszkaniach. Należą wszys 
cy do Zw. Rob. "Rolnyc'.l, a 99 proc. nafeży do 
I"." omunis•ycrnej Partii Czechosłowacji, no­
szą dumnie znaczek partyjny w klapie mary 
r:arki czy bluzy rnrocz~j. 

KOMUNIKAT 
Robotników zatrudnionych jest przeszło 3 

tysiące, a C7.ęść z n ·cl1 mieszka w domach fa_ 
brycznych. Każdy robotnik zajmuje z rodzi­
r.ą 2 pokoje z kuchnią. W rozmowie z robo­
tnikami daje się wyczuć ich zadowolenie i 

Na&tępnego :ini zwiedzamy gosporiarstwo 
hodowli owiec w Breźnic. Ogromna przestrzeń 
na zboczu g0ry donicdawna była nieużytkiem, 
. becnie przeprowadzana jest tam ·~udowa 

Kredyty na zaeospodarowa„ie łąk 
W bieżącym rr ku uruch0miło Minister­

stwo Rolr.ictwa i Ref0rm Rdnych 5 milio· 
nów złotych kredyh! bankowego, przetzna­
czonego na konserwację, r~zbudowę i no­
we roboty wchodzące w zakres melioracji,. 
na akcję zagospodarowania użytków zielo­
nych, na plantaci• na.sion, traw itp. 

Woiewództwo łódzkie otrzymało iuż 
część powyższego Irredytu w postaci nr.wo-
7/Jw sztucznych. w tym 100 q soli potaso· 

wt>j 40 procent. r raz 500 q tomasyny 16 
procentowej. Nawrzy te oczekuią n'.l roz­
i-rowadzenie pomiędzy. za~nteresowar.ych 
rolników na w-in:rkach 3-letniego kredy· 
'u na 5 nrocent. 

Po bliższe szczegóły w tei sprawie, za­
nteresowani rolnicv, mogą zwracać się do 
Wvdziału Wodno-Melioracyitiego Urzędu 
Woiewódzkiego w Łodzi, luł{ do reiono­
wych kierownikó' · Robót Wodno-Mi:-liora· 
cy.invch w oowiatach. Lg. 

Polskie Zakłady Zbożowe, Przedsię· kami państwowymi, spółdzielczymi ł u 
biorstwo Państwowo-Spółdzielcze w prawnionymi przedsiębiorstwamJ. pry­
Warszawie,. Oddział w Łodzi podają do watnymi wyłącznie za gotówkę, bez 
wiadomości co następuje: :lotychczasowych bonów premiowych. 

Od dnia 15 czerwca 1948 r. zawiera- Ceny dla rolnika-prod11centa aż do 
my umowy na zakup zboża z placów- odwołania wynoszą: 

pszenica - 3.300 zł. za 1 OO kg. 
żyto - 2.200 zł. za 100 kg. 
jęczmień - 2.200 zł. za 100 kg. 
owies - 2.200 zł. za 100 kg. 

Marża dla aparatu handlowego wy- Wszyscy rolni-cy, Ktorzy są w po· 
nosi przy pszenicy 300 zł„ przy życie, siada'1iu bonów premiowych, uzyska­
ięczmieniu i owsie 200 zł. za 100 kg. nych przy sprzedaży zboża, winni w 
Równocześnie po.dajemy do wiado- · 

ności wszytkim dvstrybutorom artyku· termini.e do dnia 15:go lipca 1948 r. 
'ów przemysłowy~h w ramach akcji ~łącznie bony te re~I1zować, w prze­
-;kupu zboża , iż bony zbożowe tracą _ c1.wnym . bo-.v1em .razie po tym termi-
3Wą ważność z dniem 15 lipca 1948 r. l nle nalezne za nie towary nie będą 
i po tym terminie nie mogą bvć re;;ili- sprzedawane 
zowane. . 6-lt 



Str .. 4 

ll'l.z9ta nlll11r.h nlesoo!!.!!-ianeh 
• 
I Dzieci . z Woli Buczkiwskiej Czestkowa 

w gołclnla u dzieci 16dzkich 
Ojcowie 1 matki z opieki rodzicielskiej za! - Dziękujemy, nie zapomnimy, bądziem) I wią w Wa~zawie? - - nie mog1t uwierzył! 

pewnlali m)1.ie, że dzioci zapami,tają tę wy• pisywcić listy,, hura! niech żyje! niech żyje! dzieci. 
cieczką na całe życie. Myślę, że o wiele kró· Jak prze,szła wizyta w Zoo tego dokładnie - Czekajcie, zaraz '!'.obaczycie - tłumaczy 
eej, ale jedno jest pewne - dziś, gdy czy- nie wiem, dzieci pewnie same o tym napiszą. redaktor Rudnicki - zrobi~y- p_róbę. Za ~hwi­
tacie, drodzy przyjaciele, ten oto „Promyk' , Widziałam je jednak rozpromienione po po· lę pani z Warszawy podaje probę: Po p1erw· 
Wa6i koledzy j koleżanki ze szkół w Wo!~· wrocie i trochę zmartwione, że nie zdążyły' sze - pisze wiersze, po drugie - to za długie, 
Buczkowskiej i Częstkowle przypominają so· obejrzeć wszystkiego. po trzecie - sami wiocie, po czwarte - 'ni<. 
bie 1 opowiadają w domu po raz Już chyba Za chwilą dzieci przekonały sią, że i do- nie warte„. (To umówiony wierszyk Agencjl 
setny 0 tych wszyi;tkicli cudach które widzia· rośli. ~ieszkań.cy .Łodzi potrafią być równi~ Praso.wej z Wa;szawy dla sprawdzenia dzia· 
ły w til:!iegłą sobotę w ł.odzi. 

1 
gościnni, jak dz1ec1 z RTPD. łalnosc! dalekop.su). . 

. . . . - To zn<>wu nas będziecie karmić1 - dzi- Chłopcy nie mogą oderwać &ię od maszyn 
Ale mechze zacz.nę od P?cząt~u. Pomięta_ wi się Wola BuczkoW10ka i Czestków. zecerskich. Heniek Malinowski marzy głośno, 

ełe :hy?a, <lrodzi'it leCzytel~cfi Bze r cz~~-~ - Przęcież musicie trochę odpocząć i pod· oglądając to cudo: żeby tak móc co dzień być 
ewe i Wl~.yty w' .6 .0 w .. 0 . ucz ows ie) jeść sobie - zapraszają tym razem do stołów w tej kochanej Łodzi ... 
„Promyk umówił si~ z d~iecm!, ze przed koń: pracownice Spółdzielni „Prasa". Gosp0'5ie Trzeba jednak pożegnać 1 tę „lrnchaną 
cem d{O~~zkoln~o przr:iajdą d~ f~ doi \.0 1zi pięknie nakryły st<>ły, przybrały je kwiatami. Łódź" i te cudowne maszyny 1 miłych zece· 
°': ~: wi~h !nf' b 

1
asi .w~ s~yd .; e 

1 
zy. 0 e; - A teraz posilcie się - czym chata bo· rów, tłumaczących w.szystko szczegółowo, po· 

„a;n 1 c me 1 0 e rzec gr oo ogiczny 1 ata żegnać Czas wracać do domu Jeszcze jedno 
~~amię „,Promyka"'. Po te/ zapo,~edz.i, d wy~ g :_· Niech żyją gospodynie! .- wołają dzie· gromki

0

e „niech żyje! do widz~nia!, będziemy 
r ll~~n~tów nasze~ł gaz.e ce, ~asz Yt ie la ci - i te najstarsze, i te n{ljmłodsze, co się pisać!" i liczna gromadka dziatwy w dwóch 

WYP'.1 •. re z~i:m Y nieco pierwo nr: Pan jeszcze trzymają matczynej spódnicy. ciężarówkach rusza w powrotną drogę - do 
wycieczki, Po pier W~~e, s~ko,la Roboi.mczeg~ Lecz najważniejsze ma depiero nastąpić - Woli Buczkowskiej i Czestkowa, by tam opo· 
T<;>warzystwa Prz.Y.~ac1oł Dueci w Łodzi oznaJc wizyta w drukami. Wobec cudu dalekopisu, wiedzieć ojcom i matkom, braclotp i sio•trom, 
miła„ „kProl mykow

1
1 k. 

1
--: „mky :hcem.y zkapozhn~ ma;zyn drukarsklch bledną nawet euda Ogro· że Łódż robotnicza to ł1liski, serdeczny przy· 

się L o egam1 o ezan ami z w10se , c c · d z 1 i 1·aciel dzieci wsi 
my ich !JOścić u siebie". Po drugiei dzieci ;i u 00 og cznego. • 
Częd~wa ~najmUy swym s~~~m~ Wofi --·T•o_n_a_p_ra_w_d_ę_m_a.s.zp_a_z_a_p_i_n_1.·e_._c_o_m_o_·. _____________ H_._w_1_~_~_w_s_k_a_._ 

BuC'ikoW6kiej: „my tei chcemy zobaczyć te 
piękne FLeczy, pojedziemy razem". Tak to się 
stało, że w sobotę, o godz. 12-tej delegacja 
dzieci z R.TPD witała 120 swych kolegów I ko· 
l~anek, dzieci wei. Zapoznanie się nie trwało 
długo; ~yi to tak trudno porozumieć eię dz!e. 
dom robotni.czym z mi~st I dzieciom chłop: 
•kim a wiosek? ,,Delegacja'' natychmiast pod· 
skoczyła do dwóch po brzegi wypełniopych 
ciężarówek. 

- Powoli, powoli, ho się WYflyplede -
mwleraj11 chłopey oetroin!e klamry ciężarów· 
ltł. . 

- Chodź, ja cl• mejm• - podb!eqają d<1 
n•jmk>c{Bzej daiewc1tynki. 

- Poro zabraliście lecz.ki z jed"lle.niem? -
thl~ą się dzieci łódzkie - u nas jest prze· 
cleż obiad gotowy. 

W &tołówce .szkoły czekają nakryte stoły. 
- CEy aby starczy dla wszystk!ch1 -

martwią &ię gospodarze. 
Próżne obawy - starczyło i dla dzieci i dla 

przedstawicieli Komitetów Rodzicielskich z o· 
bu wiosek, I dla nauczycieli, a nawet dla rl'!· 
daktorki „Promyka". 

- Czv 6Illakowało wam, czy jesteście „T. 
teł - pytają troskliwie miłe gosposie. 

- Dziękujemy! Niech żyje! niech tyje!" -
męsą się ściany od gromkiej odpowiedzi. 

Za chwilę będ1ie i pokafUl dla duS2iy -
dzieci robotniczę chcą pokaiać dzieciom 
chłopskim swą s1kołę i swą pracę. 

- Tu są nasze war!lztaty, tu sala gimna-
1tyczna, tu są klasy, A teraz popatrzcie na na· 
azą lekcję rytmiki. 

Dzieci patrzą, słuchajq Ta rytmika -- to 
n:ea trocl!ę dzlwna. Bieg~ć. skakać, gimna· 
1tykować „ię - t<> znają dobrze ,ą.le żeby to 
ro-bić w takt muzyki - teqo jes'l.Cze nie wi· 
działy. 

Trzeba jednak pożegnać qo!kinnych gospo­
darzy z RTPD, trzeba przeciP.i jeą1<'ze o,bej· 
rzeć Ogród Zoologiczny ! druk;;unię. 

Drogi „Promyku"! 
Dziękuję Ci z całego serca za odpowiedai, 

tóre ostatnio otrzymałem. Posyłam Ci opis 
111oich pneiyć z czasów okupacji. Czytam Cię, 
„~romyku", co tydzień i j~tem stąlym prenu· 
meratorem ,Głosu Robotniczego", Zapisałem 
slę do boksu i chodzę co tydzień na trening. 
Nauka, praca i sport - to trzy główne moje 
zajęcia. Kończę ten list i pozdrawiam kore· 
spondrntów „Promyka" i redakcję. 

Zdzisław Kęd:iierski 
uczeń Gimnilzjum Chemicznego 

w Pabiankach 

EUJa §zel6uru•Zore,..1Jlno 

Siedmiomilowe butv . 
Siadł szewczyk na najwięk6Zytn stołku, ja· 

ki stał w w11rt1ztacie, wziął najostrzejsze gzydło, 
najmocniejfiZi\ dratwę, największe kopyto, n11i­
bielsze szpileczki i szyje i szyje! I szyje a 11zy: 
je! . 

- Co to za buty będą?:._pytają pana maj­
stra mali szewczykowie. 

- Ca to za buty będ• - pytają pana maj· 
stra młodzi czeladnicy. 

- C.O to ze buty będąl - dziwią się wszy· 
scy ludzie, 

- Powiedz - prMi pana majstra pani maj-
strowa. 

A on m6wh 
- To będą buty sied.miomilowal 
- Któż talcie buty kupi? I na coł 
Ale szewczyk, który jui teraz jest m11łym 

p4nem majstrem, nie ma czasu nil próżne ga· 
wędy. Szyje a szyje, szyje a s:i:yje„. 

Aż tu pewnego ranka stuka ktoś do drzwi. 
- Kto tam? pyta zmęczonym głosem 

szewczyk, którv został. maj.strem, a teraz wła~­
nle skończył szyć siedmiomilowe buty. 

- To ja, człek wędrowny - odpowiedzi•• 
mu zza drzwi gł06, dźwięczny jak potok gór­
ski, a mocny, jak echo w skałach. 

- Czego potrzebujecie, człeku wędrowny? 
- Potrzebuję butów, ale takich butów, ja-

kich oko nie widziało, o jakich ucho nie sły: 
szalo. Chcę, żeby w tych butach można prze· 
wędrować eiedem lasów i siedem gór. Bo ja 
idę światem na przełaj , aby zobaczyć wszyet· 
ko, co jest do zob1\cręnia! 

Jak to siewczyk usłyszał, ze stołka szew· 
skiego zeskoczył, drzwi na oścież otworzy! 
i woła: 

- Mam tu buty, com je szyi dmem i nocą, 

bianicach, Ucz1: :;ię dosyć dobrze . .Niei11dl11go 
napisz~ znów do Ciebie. Zai>yłam Wam, dro· 
dzy koledzy - czytelnicy „Promyka'', naj1;er· 
dec1niejsze życrenia. 

Kędzierski Bdward, 
Zagadki: 

nocą i dniem, buty siedml()m!lowe. Niech c1 
służą. Weź je i idż w iwiat. Z<>bacz wszyst• 
ko, co jest d<> zobacz;enill, A gdy już wszyst· 
ko zobaczysz, to przyjdż i mnie opowiedz. 

Człek wędrownv wdział siedmiomilowe bu· 
ty. Poklonlł się pięknie, podziękował 1 poszedł 
światami na przełaj. Dziś je!lZCZe idzie. 

Niezwykli pasażerowie wysiedli niedawno 
ł •dmolotu ną lotnisku podmoskiewskim, Były 
to dzikie zwierzęta, przeznaczone dla ogrodów 
Luologicznych. Przybyły z daleka. Lot trwał aż 
trzy doby, gdyż warunki atmosferyczne zmusi­
ły Jo przerwania podróży. 

Dziwnie wyglądało wnętrze tege same>lotu. 
Wypełniały go ciasno ustawione.. klatki, a w 
nich stepowe diikie koty, bucharskie jelenie 
i olbrzymie ptaki drapieżne, które bez powo­
dzenia starały się rozwinąć swe skrzydła dwu­
metrowej blisko długości. 

1) Co to jest? Jechał 
ą1in:a1 nie batem, złapał 
nie kości. 

chłop nie wozem, po• Olbrzymi dzik, wbrew przewidywaniom, za­
nie zwierzę, wyrzucil cbowywał się potulnie i grzecznie. Trwożliwie 

'1\ W koszulce się rodzi, a nago chodzi? 
Kędzierski Edward 

uczeń V klasy Szkoły Pod'll~w 'WC i 
w Pabianicach 

tulił się do prętów klarki I był wyrafoie zde­
nerwowany. Dozmczyni podchodziła do niego 
często i wsunąwszy· rękę między pręty klatki, 
łagodnie go gładziła. Wiedziała, że dzik prze­
bywał już długo wśród ludzi i był pra;vie zu-
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Zaczytana 

Z szarych kartek pięknej 'książki. 
be"LSzelestny szeyt słów spływa.. 
Snuje się dziwna opowieść, 
jak sen zwiewna, Jak baśń fywa. 

Gdzłd za oknem włłga kwlJł, 
woń kwiatów . w powietne wsiąka. 
Fantazja się z prawdą spłata, 
iyde jest, jak barwna łąka, 

Książka szepcze, opowiada, 
ożywia się liter ścłana. 
A dziewczyna wpija· ocrf 
zaczytana, zaczytana." 

kich zwierząt. Zaopatrywano przede wszystkim 
te zwierzyńce, które zostały przez wojnę naj­
bardziej ogołocone. Ogród zoologic11:ny w Le­
ningradzie otrzymał już 2 transporty. Obecnie 
przygotowuje się tiansport dla Kaliningradu 
i Kowna. Niedawno z ogrodu zoologicznego 
w Rydze wysiano do Kazania i Swierdłowska 
wa9on z małymi lwiątkami, urodzonymi w nie­
woli. Lwiątka miosly podróż bardzo dobrze 
i zabawiały się w wagonie wesoło, niczym 
•>swojone kocia.ki. 

Do Kazanią wysłano też wyjątkowo dużego 

i pic:knego ry5ia, schwytanego w powiecie 
lrkuckim. Wygłodniałe e:wlerzę zapędziło sil; 
wbrew zwyczajowi w poszukiwaniu p')żyWie· 

nia blisko osiedli Judzkich i zostało. ujęte pre:ez 
miejscowych chłopów. 

pełnie oswojony, Wśród ostatnio złapanych i przeznaczonych 
Drod'Zy bracisz'\i.owle Kędzierscy! Wszystkie zwierzęta zniosły dobrze podróż .i.o o~rodów zoologicznych . zwierząt znajduje 

ODPOWIEDZ: 

Kochany „Promyku"! 
Pnesvłam Ci wyjaśnienie zagadek. Jestem 

w V klasie Szkoły Podstawowej Nr 3 w Pa· 
ROL QĘCUWWWW 

CE,SIA GlEGIER: 
Przykro mi bardzo, że Ci poczti\ spłatała ta· 

kie.g<> flqla. Książka napewno została wysl~na 
Postaram 6ię dowiedzieć na paczcie, co się 1 

ni~ •tało i mam nadzieie. że ia otrzymas~ 

To dobrze. że nie zapominacie o ,,Promy· 1ę dużo r;,rndklch i ciekawych okazów. w Ta-
ku". Zagadki Twoje, Edziu, jale widzisz, wy· Po jedn~dn!owym wypocttynku lampart '!ł.Y. lżyki!1:anie schw tan r h" 
drukowałem. A kto je odgadn1·e, przekonamy ruszył pociągiem w dalszą drogę, do Tb1lis1 . d hi y o np .. P ęgov:aną ienę, w j 1 · . , P yną enę tego rodzaiu w ciągu całego 
się niebawem. Twoje zaś. Zdzichu, wspomnie· spec a nym_ wagonie, o~p-owi~d.n.o ur~qdzo1 1stalni~go roku. Na półwysep Kryms-k· 
nia z Powstania Wari;zawskieąo i;ą o wiele le, I nry~ phrzłewlez1.ono blamk dtu7.o dzltk~1ch ~wb1.erzką I "lrzeznaczono kilkaset tzw. „kamiennych k~ 
p:eJ ~apisan.e, niż kilka mie~iec,v temu. Wy· . O)e<: 11 Y rysie, er u y, wi 1• me ies. ·" 1; 11mpatw", s.ą to kuropatwy wysokogórskiE:, 
r-lr·1k111emv le rhyb11 w rorznt<"ę powstdnia I \!sy 1 Inne. • I ·łapane w qorzystych okolicach Kirgizji. Prze· 
Najserciecaniej pozdrawiam Was obu. . Ostatnio wiele ~adzie<"kich ogrodów zool·~ wieziona dwa lata temu na Krym pierwsza ich 

Redaktor. g1cznych web?gac1ło się nowymi okazami dzt- 1}8.ftła zaklimaty,zowała sie tam doskonale. 

' . 

I 
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Z bieąien1 Odry przez Zieftłlę Lubu5hą 

Ci, którzy przetrwali niemiecki zalew 
'Wizy.ta u rodziny ostatnich oryli 

(Horespondencja u;la•na „Glosu0 J 

Str. 5 

Mozaika świata 
DRZEWA RÓWNIEŻ ODCZUWAJĄ 

PRAGNIENIE 
Ciekawe zjawisko zaobserwowano podcza,g 

suszy. Oto drzewa w poszukiwaniu wilgoci 
zapm;zczajit swe korzenie w pobliżu n1:r ka~a· 
lizacyjnyłh i wodociągowych, przew1erca1ąc 
ie i dostawszy t1ię do upragnionej wody, s.pr~· 
wiają niemały kłopot konserwatorom s1ec1, 
gdyż potrafią zatkać nieraz cały przewód. Od· 
kopywanie zablokowanego przewodu j&.;t, o · 
czywiście, kłopotliwe i drogie. 

Pokrętnie prze.bija się Odra przez Ziemi~ niutkim głosikiem wy"'l.odziła, priywiózł Kusz· lę. Orylował stary Km;zmanek 1 przedtem, 
i.ubu6ką. Nad jej brzegami stoją w powiecie manek kilka polskich książek, które stanowiły nim koryto Odry zmieniło się pod wply"".em 
Kro.śni€ńskim chaty, które kiedyś należały do jedyną radość w czcu;ie jesiennych i zimowych obwarowań nadbr!eżnych 1 potem. gdy cię-z· 
:>Hdników, jak mało kto znających się długich wieczorów, a potem były powodexr. kie, kamienne progi wbito w piaszczyste dno 
na rzece, jej tajemnicach, prądach 1 licznych szykan i aresztowań. i kaz.ano nurtom rzeki płynąć w tych cembro- BURSZTYN 
zdradliwych biegach. Byli to oryle, I . k I I winach i nieść na grzbietach swych fal ładow· Na półwyspie Zenlandzkim znajdujemy 
którzy corocznie zaciągali się do floty l pOkO 8811 W pO 0 80 I ne barki. Tę umiejętność od najmłodszych lai najbogatsze na świecie pokłady bursztynu 
rzecznej. Bywaro, . jak &powiadają, nieliczni, Trudno było Niemcom dać sobie radę :11 zdobywali młodzi ~lopcy z nowego pokoi~; Mim-0, Iż wydobywają go tam od tysiąca lat, 
pozostali pol5ey autochtoni, że na cały sezon I Kuszmankami, szczególnie, gdy młode pokole· nia. pokłady jego nie wyczerpują się. W bardzo 
jeżdzlłi tam i :z powrotem do Szczecina, a po· nie wyrosło. Ale była jedna sprawa, która Właśnie tacy, jak ci Kuszmankowie, .au· dawnych czasach wielka część północnej Eu• 
tem ładowne sz.kuny :z powrotem przeciwko .ich broniła. To nadzwyczajna znajomość rz•I tochtoni nadodrzańscy stwarzają nigdy nie· ropy była pokryta Iglastym! lasami. Z pni d 
pritdowi wozili do Wrocławia, Brze911 albo je· ki i jej tajemnic. Nikt tak nie inał pokręt· przerwany łańcuch, łączący na6 z tymi ziemia· gałęzi drzew tych lasów spływał~ d<? rzek g 
szc'Ze dalej. nych wirów w dół do Słubic i Szczecina czy mi prze:r. stulecia niewoli, przez największE strumyków leśnych przezroczysta zywtca, kt6-

Odrzafiscy wodniacy 
Zdawałoby się, że tak daleko na zachó, 

nie było już ani jednego Polaka, ani jedne, 
rodziny polskiej, która by się ostała przec, 
niemieckim zalewem. A jednak w Kraśnień · 
&kim powiecie wstało ich kilku. A byli tt 
właśnje znakomicie z wodą' i odrzańskimi ta· 
jemnicami obznajomieni ludzie. Może właśnie 
dzięki temu, że z ojca na llyna przechodziło tG 
orvlskie rzemiosło i młode pokolenie pozna· 
wało o<l starszych trudne arkana wodne, u· 
trzymali &ię więc ci wodniacy o<lrzańscy, a 
kilku i nich należało nawet do Związku Pola· 
ków w Niemczech. 

Prowadzą mnie do jednego z takich „pol 
ek!ch zabytków" w morzu niemieck1Jści. Ma 
mie'izkanie w domu, stojącym na wzn!esi~niu, 
stąd roztacza się wspaniały widok na całą do· 
linę Odry. Tara~rnwato spływa droga z tego 
w:r.niesionego domu na sam brzeg, gdzie czół­
no z rybackimi narzędziami spoczywa na pia· 
sku nadrzecznym, a obok suszą się sieci. Odrii 
bowiem jest znakomicie zarybioną rzeką. Po· 
znamy ires-ztą jeszcze nieraz te jej surowa 
nurty, które kryją nieopowiedziane tajemnice. 

I gdy się stanie na tym najwyższym scho·I 
dzie tarasu, na przyżbie domu Henryka Kusz· 
manka i 09amia widok na wijącą się wstęgę 
Odry, mimowoli rodzi &ię w człowieku porów· 
nan.ie do Wisły. 

Henryka Kuszmanka nie ma w domu, gdyż 
wyj~hał do miasta powiatowego. Jego syn 
mow1 bardzo łamaną polszczyzną, jakkolwiek 
czuje się Polakiem. Chodzi nawet na kursy, 
które utworzono. Pomimo swych trzydzi~tu 
lat sipędza nad elementarzem i polską książką 
wiele cza.su, a stary mu pomaga. Bo stary 
Kuszmanek nigdy z polskością nie zerwał 
owuem, im bardziej szalał terror brunatneg~ 
faszyzmu - tym. bardziej utrwalał się w swym 
oporze. 

Roz.mawla.my tak nie bez trudu z borykają· 
cym ~1ę s polską składnią młodszym Kusz· 
manJuem, gdy przychodzi nagle z ogrodu je· 
go matka. Pomimo starości trzyma się jeszcze 
dobrze. Wita mnie najczystszą, najśliczniej· 
~zą polszczyzną, chłopską mową z nad Warty 
1 Gop.la. Bo stamtąd sobie sprowadził przed 
trzydz1~tu paru laty stary Kus?Jnanek żonę. 

.Nie chciał Kuszmanek, by d-zieciska w nie· 
mieckości były wychowywane. Wraz z młodą 
m~łżonką, . która czytać I pisać po polsku u· 
miała I pieśni różne pobożne i świeckie cie· -

w górę do Zgorzelca, który z-06tał na:r.wany szaleńfilwa wynaturzonego nacjonalizmu hit· ra następnie dostała s'ię do morza. Razem z 
Goerlitz. A żegluga niemiecka na Odrie, jakl lerowskiego i przez uporczywą żądzę trwanie I morskimi osadami gromadzi_ła się na .bi:zegach 
kolwlek nie nazbyt rozwinięta, przecież od· przy obyczajach i języku przodków. . i stopniowo przeistaczała się w kam1en, zwa· 
grywała w gospodarce niemieckiej pewną ro· T. Jacek Rolicki. ny bursztynem. 
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Kolebka ruchu rewolucyjnego Rosji ~ ... 

Le'1ingrad - miasto walki i postępu 
Nowe t:ycie rozkwitło na ruinach 

Leningrad, który obecnie obchodzi swoją 
245 rocznicę, jest miastem o największych 
tradycjach rewolucyjnych J postępowych. Za· 
łożenie przez Pio·tra I.go Petersburga było 
czynem o wielkim inaczeniu historycznym, 
gdyż miasto to było predystynowane na stoli· 
cę wielkiego państwa rosyjskiego oraz. miało 
odgrywać rolę „okna na Europę'". 

Oba te czynniki wywarły wielki wpływ na 
jego zabudowę architektoniczną, oraz jego 
rozwój kulturalny, duchowy i rewo!U'Cyjny. 

Od 200 lat miasto to było ojczyzną poslę· 
powych idei, ośrodkiem kultury i nauki. Tu żyli 
i tworzyli uczeni: Łomonosow, Mendelejew, 
Pawłow, poeci Puszki1;1 i Lermontow, pisarze: 
Gogol, Niekrasow, SałtykQw..Szczerin, Dosto· 
jewski i Gorkij a muzycy Czajkowski i Glin· 
ka tu ~łaśnie, odnosili największe sukcesy. 

Lenmgrad jest kolebką ruchu rl!fWolucyj­
nego Rosji. Tu po raz pierwszy w roku 1825 
podnieśli się Dekabryści do zbrojnego po· 
wstania przeciwko carowi. Tu iyll i walczyli 
wielcy rosyjscy demokraci: Bieliński, Czerni· 
szewski i Dobrnljubow. 

Tu też zaczął tworzyć proletariacką partię 
robotniczą Rosji ten, którego Imię miasto to 
nosi obecnie ze słuszną dumą - Włodzimierz 
Iljicz Lenin. Dzieje rewolucyjnego Piotrogro· 
du są dziejami rewolucyjnej walki rosyjskie· 
.go proletariatu I Jego, posiadającego światowe, 
h!storyczne znaczenie, zwycięstwa w wielkiej, 
socjali&tycznej rewolucji październikowej. 

Lata 1905 I 1911, jak dwie wielkie pocbod· 
nie, oświecają drogę r06yjskiej klasy robotni· 
czej, drogę partii Bol~zewików i drogę Lenina. 

Nadbrzeże wyborskie, przedmieście Narwa, 
fabryka Putiłow·a były kuźnią rewolucji 
proletariatu, Instytut Smolny - siedzib!\ przy· 
wódców tej rewolucji: Lenina i Stalina, którzy 
s•tąd też w historycznych dniach października 
1917 kierowali walką robotników petersbur· 
sk;ch I żołnierzy. 

W latach reżimu radzieckiego Leningrad 
zmienił się całkowicie. Zniknęły zupełnie 
dzielnice nędzy, ustępując miejsca nowym, 
komfortowym domom mieszkalnym. Zniknęły 
również stare fabryki i przedsiębioretwa -
siedziby beziprzykładnego wyzysku i niewol· 
nictwa. Zastąpion,e one zostały przez gigan· 
tyczne przed5iębiors1wa wolnej ,twórczej pra· 
cy. 

W cz.asie wojny mieszkańcy Leningradu 
pozostali wierni swo im najlepszym tradycjom, 
wytrzymując przez 865 dni napór pierś<:ienia 
oblegających Niemców. Z pqdziwu godną od· 
wagą znosili zarówno zimno, }ak głód oraz 
inne braki, jak też 148.478 ciężkich pocisków 
.rtrtyleryjskich, 102.520 bomb zapalających ł 
4638 bomb burzących, rzuconych przez na· 
pastnika na stolicę nadbałtycką Związku Ra· 

dzieckiego. ' '· 
Nagrodą było zwycięstwo nad wrogiem, 

którego stopa nie wkroczyła do miasta. Tak 
więc w tej wojnie Leningrad stał się symbo· 
Iem wytrwalo§ci i nieugiętej walki, oraz sym· 
holem zwycięstwa w walce o wolność. 

W chwili obecnej, w trzy Ja.ta po iakoń· 
czeniu wojny, Leningrad stoi dumny w no· 
wych, świetnych szatach pn:ed zwiedzającym 
go podróżnikiem. Zniknęły ruiny I zgJ{szcza -
pamiątki barbarzyńskich ataków niemieckich. 
Uszk-0dzone wojną budynki zostały wyremon· 
towane. Ponadto powstało nowych 65 olbn:y· 
mich kompleksów mieszkaniowych. Leningrad 
nie ogląda eię wstecz, lecz ogarnia okiem 
prz.yułość, · budując nowe metro, -iakładając 
nowe przewody gazowe 1 wznosząc nowe 
dzielnice miasta. (Telepres5) 

Budujemy Wspólny Dom 
W akcji zbiórkowej na budowę Wspólne­

go Domu, zarówno pod względem wysok.ośc: 
zadeklarowanych sum, jak I ilości czlo:ik6"' 
obu partii, ob;ętych zbiórką, Łódź osiągnęła 
dotychczas bardzo dobre wyniki. Robotni· 
cza Łódż słusznie widzi w zbiórce i budo· 
wie Wspólnego Domu symbol jednoc~en.a s1i: 
polskiej klasy robotniczej. 

Akcja zbiórkowa wywołała e11tuzfazm 
wśród szerokich rzesz peperowców i pepesowl 
~ów i odbiła się głośnym echem wśr6d bez· 
partyjnych robotników, pragnących brać u· 
dział w plebiscycie jedności. 

Stworzona została sieć dzielnicowych ~ fa· 
brycznych pełnomocników do spraw zb:órki, 
przydzielon-0 pełnomocnikom najlep.s?yc h 
najaktywniejszych towarzyszy z obu partii, 
szybko rozprowadzono zeszyty ko.ntrolne I ce· 
gielki - wszystko t-0 znacznie przy-:y;i ;lo s ę 

CPUl. 

do dobrego przeprowadzenia akcji. 
Niemniej jednak należy stwierdzić, i e ~@" 

ezcze nie wszystko w tej mierze zostało sro· 
bione. Są jeszcze niektóre koła party;ne, "' 
któxycb do pewnej, niewielkiej copra wd'I, ·ie· 
ścl członów akcja zbiór\owa nie dotarł!! 
wskutek czego towarzysze cl nie za·foklaro 
wali jeszcze 1woich składek. Istnieje również 
pewna niewi&lka ilość kół, które je5zczenie cal· 
kowicie przeprowadziły akcję zblórkow11. Na 
przykład z 82 kół Dzielnicy Górne/ PPR, '3 ko· 
la jesz<:ze nie nadesłały danych o wy•1'<u de· 
klaracji. Podobnie brak j86zcze· d'!khrac)I !; 
kół Dzielnicy Sródmiefskief Lewe/ PPS z ~st· 
niejących tam 87 kół. Trzeba objąć ak<"ją 
zbiórkową wazystkie koła partyjne i wszyt1t· 
kich członków partii - oto najpilni<:i's'.!e :<'.li• 
danie, które musi być wykon11ne w ci~gu na,t 
biiższ)ch kilku dni. • 

~:~~~ 
W chwili obecnej wpłynęły już pierwsze 

wpłaty p(enlężne - towarzysze wpłacają 
pierwszą ratę zadeklarowanej sumy. Wpłaty 
te, j11k wiadomo, SI\ kwitowane przy pom<>CY 
odpowiednich cegiełek. Poważnym 'brakiem w 
obecnym stadium akcji jest fakt, że jesicze 
nie wszystkie koła partyjne otrzymały od pel 
nomocników dzielnicowych cegiełki, co unie· 
możliwia im inkasowanie pierwszych rat. Jak 
najszybsze ro7.prowadzenie cegiełek, jak naj 
szybsze dostarczenie ich kołom I jak najszyb· 
sze przyjmowanie wpłat oto drugie, po­
ważne zadanie, stojące obecnie przed pel no· 
mocnikami dzielnicowymi I fabrycznymi. 

Jaka będzie struktura zjednoczonej partii robotniczej ? 
Na czym pole a centralizm demokratyczny? 

„Skrzynka pytań I odpowiedzi" wywołała 
duże zainteresowanie wśród czytelników. 

Wyrazem tego 11:ai~eresowania jest szereg 
listów, w któryc.h autorzy proszą o wyjaśn•e­
nle pewnych zagadnień, szczególnie z dziedziny 
aktualnych przemian w polskim ruchu robot· 

niczym. Odkładając do następnych skrzynek 
ud~ielenle odpowiedzi na wszystkie listy w ko­
lejnośoi ich wpływania do redakc]t, w numerze 

d'1.:isiejszym zajmiemy się listem tow. C. S. 
Tow. C. S. pisze w swoim liście: 

„Mam łat 26. Ojciec mój, który zginał w 
niemieckim obo1ie koncentracyjnym, byl do 
r~tatniej chwili swojego życia aktywnl·m 
PPS-owcem. Pam•ętRm szcze!łólnle dobrze 
okres 1936 r. w Łodzi - straik włókniarzy. 
Ojciec brał w strajku C7ynny udział I miesz­
kanie nasze było niejednokrotnie miejscem, 
gdzie omawiano sLczegóły taktyki strajko­
we). Pnychodzlli wtPdy do naszego miesz­
kania towarzysze ojca - !locjalłścł i komu­
niśd. Przysłuchiwałem się nieraz ich roz· 
mowom i zapamięfalem słowa ojca: .. Na!łej­
dzle kiedyś czas, ie wszyscy b~d7'em:v w 
je!fnej partii, że BĘDZIE rSTNTAŁA JEDNA 
PARTIA ROBOTNICZA, BO .JEDEN JESl 
INTERES KLASY ROBOTNICZEJ''. 

W dalszym ciągu swego list u młody to­
warzysz C. S wyraża radość z powodu speł­
nienia się mar2eń swego ojca , pis1e, że bCHd-zo 
interesuje się zagadnleniaM ' związanymi z 
powstaniem _iednPj parti i klasy robotni-::ze j 
i zapY'tuje o pewne szczegóły dotyczące strnk· 
tnry organizacy jnej i założeń ideowych ZiPd· 
noczonej Partii. W szc7ególności łow. C S. 
nteresu_i e się następującym zag adnieniem (cy­

tujemv dosłownie): 
„Mówi się często, te w 1fednncwnro>j 

partii będzie mnsfafa lstnleć jedność Ideolo· 
aicJ,na I bedzfe obowiązywała dyscyplina par-

tyjna. W związku z tym za~ytuję, czy praw· ' klem taki e każdego towar~ysza jest właściwa 
dą jest to, co ktoś mi mówił, że w zjedno- ocena własnego postępowania . 
czonej partii będzie ograniczona wolność Partia proletariacka nie dopuści do lstnle-
1 słowa i myślił'' nia w swoich szeregach różnych kierunków 

Przytoczyliśmy w dosłownym brzmieniu ideowo-politycznych, jak to się ózieje często 
pytanie 26-letniego towarzysza. Nie wiemy, w partiach burżuazyjnych lub reformisstycznych, 
czy ·towarzysz jest członkiem PPR, PPS czy u9odowych, a pozostających pod wpływem 
też którejś z organiq;acji młodzieżowych. Za burżua~ji. Nie będzie w nowej, silnej partii 
sposobu jednak sformułowania pytań wynika, frakcji czy zwalczających się ugrupowań. Bę­
że jest bezpartyjny. W każdym razie fak'em d'lie to partia zwarła ideologicznle. Ale jed· 
jest, że tow. C. S. intnesuje się obecnie za- ność ideo1ogiczna będzie osiągnięta nie drogą 
gadnien iami ruchu robotniczego, że ideolo9ia ograniczenia wym iany zdań, lecz' wręcz 
proletariacka, którą zostawił mu w spuściźnie przeciwnie - drogą wymiany poglądów i usta. 
jego ojciec, zaczy.011 na niego we właściwy lenia w jej wyniku qeneralnej linii politycznej 
spo5Ób oddziaływać. Mylą się ci, towarzyszu partii. J dopiero, gdy została ona już ustalo· 
C. S., któr7V wmawiają w Was, że „w 11:jed- na - będzie obowia1ująca dla wszys.'.kich 
noczonej 'J tl rt!i h~dzie ograniczona wolność C9:łonków partii. Mniejszość podporządkowuje 
słowa i myśli" Mylą się - lub św iadomie się uchwa!om większości i Jest obowiązana 
wprowadzaią was w błąd. Owszem, Zjedno- uchwały te realizować. Na tej oto Iście de· 
czona Pa~ia Klasy Robotniczej będzie się opie- mokratycznej zasadzie opiera się dyscyplina 
rać na j edności ideowe1 jej członków, a1e nie· w partii marksistowskiej. 
prawrlą jest, że nie będzie w niej wolności Ustrój partii marksistowskiej opiera się na 
~łowa i myśli. Każde~:io członka Partii obowią· central!imle demokcatvcznym. Centralizm ie.I 
zywać będzie dysrypl'na partyjna. Zwartość polega na . tym, że całościa działalności partii 
organizacyjna partii marksistowskiej opiera kieru ją władze, wybrane w sposób demoki:a­
<;ię na ustalonej !Inii politycznej. A któż tę tyczny pr'lez delegatów na zjeździe partyjnym. 
l i nię polityczną ustala? Linia polityczna ustalo- Centralnym władzom partyjnym podlegają 
na .ie<;t w wvniku dyskusji i wymiany zdat\, wlad1e terenowe, wojewódzkie, powiatowe· !td 
która jest prawem i obowiązkiem każdego również wybierane w sposób demokratyczny 
członka partii. Obowiązkiem każdei orgnni?a· przez delegatów na odpowiednich konferen­
cii partyjnej jest po iesienie śwadomości cjach partyjnych Wszystkie oqniwa partvj­
czlonków part'i , pobudz ie icłt Inicjatywy po- ne obowiąrnje składan i e sprawozdań ze swej 
litycznej, pobud1anle zd'>lnośrt samod1ielnPgo działalności 
myślrnia, oparteno na nauce marks;si'owskiel Ta struktura partii zape'l'.mia jej zarówno 
Więcej nawet: uw11żamv, że nie tylko prawpm. jedność ideowi:\. fal< i Je~nośe organlz;icyjn:\ 
ler7 ohnwi ązk i Pm każderin C'l'łonka Partii •est I c1:vni ją r.clf'fnll dn wil!!d - do zwvrl~~klel 
luyt:vk<1 feflo h1h lnnPgo towanv~ra lnh tei fpj walid! -- o in'PrP.sl klasy robotnlrzPf I na· 
lub innej orr.1ani1(1rji partyjne!. wtedy, qdy ro1fo. o lepsze jutro klasy robotoiczeJ. 
leąo zdaniem, towa~ZY<i/ ńw lub lei orga.nha· Oto pokr&-ca n...na odpowiedź ~a w„~7.e 
cJa partyjna DOJ>ełnla jakiś błąd. Obowiąz· pytania. towarzyszu G. s. 

Jak wiadomo, każda dzielnica partyjna dys· 
ponuje obocnie własnym kontem w PKO, na 
które skarbnicy kół wnoszą zainkasowane 
P!eniądze. Obowiązkiem wszystkich pełnomoc­
ników jest dopilnowanie, by zainkasowane 
kwoty zostały jak najszybciej przekazane n11 
właściwe konto PKO. Chodzi o to, by pie· 
niqdze te /ak rrajszybciej znalazły się w dy· 
~pozycji Głównego Komitetu ·Budowy Wsm51 
nego Domu., Wykonanie tych zadań, u!epsze. 
nie organizacji zbiórki, wprzęgnięcie do ak· 
iywnego w niej udziału 'zdolnych i ofiarnych 
towarzyszy na każdym kole partyjnym, bez· 
w~tpi~nia wpłynie na to, że rozpoczęta z tak 
w1elk1m entuzjazmem akcja zbiórki na Wspól ­
ny Dom rozwinie się tak, aby jeszcze przez 
rałe 18 miesięcy jej trwania Łódź należała do 
przodujących pod tym względem okręgów. 

. A. P. 
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„Porska ~órą" w Mandżurii 
W Mandżurii znajdują się nłeznane stoki 

górskie tak zw. „Polska góra" zamieszkane 
przez ludność napół dziką, nie umiejącą mó­
wić po chińsku . 

Zdaniem znawców tamtejszych stosunków, 
l udność z!lm!eszkująca „Polską górę" wywo~ 
wodzi się w prostej linii od Polaków, którz~· 
brali udział w wyprawach rosyjskich prze­
ciwko Chinom w XVI! wieku i w roku 1863 
!JO bitwie "lo-'l " 1bazinem nad rzeh1 Amur zo­
~ta li roz~romlenl przez wojska chiń~kie Jeń­
~v Rosjan!P zo~ta!i odesłani w ~łąb Ch'n a 
Polakom Chl.ńczvcy pozwot:l i c;ię osłedllć n~i 
połudn!-e od Amuru, gdzie 1r 1ieszall się z lud­
nością mandżursk:1 
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To i OHIO 

Bąiżcie cierpliwi Dobra polityka i dobry interes 
Bezsprucznie, wyjdzie mi czasem spod pjó 

1<1 coś niezłego, ale żeby to był zaraz „szczyt" 
- n.ie powiem. Mój przyjaciel, Kazio, też jes1 
lego zdania. 

- Jeszcze widać - rzecze - godi;in'l two­
ja nie nadeszła, ale nie martw się: z hisioni, 
kultury, nauki i sztuki wiadomo, że geniuszt 
tworzy U swoje arcydzieła w różnych okresJ.< /J 

naró~ an1;e1~~i ~minie Dawiijlania ·~to~nnków 10~1o~amnb ie wubo~em 
swego życia. 

Ogromnte mi to pochlebiło, że Kazio po 
wledział „geniusze", ale poprosiłem go o jakiś 
konkretny przykład. 

- Przykład? - za.stanowił się Kazio. -
Proszę bardzo. Bacon. „Novum Organum··. 

W londyńskich sferach politycznych i gospodarczych dużo się. mówi os't,atnio o pod· 
jęciu nowych rokowań ,ke Związkiem Rad:1.ieckim w sprawie rozszerzenia układu hand/o. 
wego między ZSRR a Wielką Brytanią. Ruzmowy na len lemat - jak pisze „Daily Wor· 
ker" - miały się rozpocząć już w końcu maja br„ ale zostały opóźnione na skutek nie· 
dotrzymania przez rząd brytyjski warunków poprzedniej umowy. Obecnie rozpoczęcit 
rozmów projektowane jest na koniec bie- żącego miesiąca. 

Lat 15. pod naciskiem opinii publicmej rząd bry· 
- Zwariowałeś? - krzyknąłem. - Dawa, tyji>ki na posiedzeniu gahinetu powziąi 

coś starszego i bez organó•v! decyzię rozszerzenia · stosunków hand/o· 
- Zaraz, zaraz„. - :: aczął sobie przyporni wych ze Związkiem Radzieckim i innymi kra 

nać mój przyjaciel. Czekaj-no„. Mam. jami niedolarowymi i - jeżeli w:erzyć twier-
Dickens. „Klub Pickwicka". Odpowiada ci? dzeniu pism11 „Economist" usprawnieni(: 

- Bardzo - ucieszyłem się. - Ile? stosunków !Jandlówych międzv Anglią a Zw 
- 28 - odpa.rl Kazio. Radzieckim mn nastąpić wkrófcP.. 
Pokręciłem smutnie glową. .Jednakże znany publ:cysta angielski, Ken 
- Nie dla mnie - westchnąłem. 
- Co„ · Klub Pickwicka"? Bolton, p~zestrzega przed zbytnim optymiz-
- E, tam~ „Klub Pic~wicka"I Zawsze da mem w· tej si)raw;e, pisze, że nie należ)' 

niego na Traugutta mogę wstąpić. Vliek mi ignorować w'elkiepo nacisku na rząd ze stro 
nie odpowiada. 28 lat dawno skończyłem. Ni6 ny amerykańskiego D:-Jp'.lrtamentu. Stanu, kto· 
masz nic bardziej dojrzałego? ry czyni wszystko, co w jego mocy, ażeby nie 

dopuścić ' do brytyjsko - radzleckiego porozu· 
m:enia handlowego. 

Opinia brytyjska jest poważnie zaniepoko· 
jona tą akcją Departamentu Stanu, mającą na 
celu odcięcie Wielkiej Brytanii od rynków 
zbytu i dostaw towarów ze Wschodu t całko· 
\\'lte u:zależnienie gospodarki angielskiej oo 
monopoli amerykańskich. Jest rzeczą charak· 
ter)"Styczną, że ostatnio w tej sprawle wystą· 
pił z niedwuznacznym oświadczeniem dziennik 
londyński „Times", skądinąd nie znany zE 
zbytniej życzliwości dla „wschodu". 

„Gospodark~ brytyjska - pisze „Times" -
nie będzie moqła funkcjonować normalnie, je­
żeli będzie faktycznie odcięta od jednej cz.war-

- Owszem, - pochwalił się Kazio 
Amundsen, odkryl biegun południowy„. 

- Idź do diabla z biegunem! - przerwa 
Iem. - Odkrycia nie moja branża. Trzyma/ 

lnter,,,,.elfoc:ie nn!fiz „.-:h Czutelnl~ń•1J . 

się literatury! 
Kazio kiwną/ potakująco głową · I po chwili 

1JR..\Cił: Cervante.s! /ff~ble na .ratq . . 

tej globu ziemskiego. W tej ~zwartej częśc: 
globu majdują się 5urowce, .ktore _są potrzeb· 
ne Wielkiej Brytanii i za ktore Wielka Bryla· 
nia nie musi płacić z jej ograniczonych . re · 
zerw dolarowych. W tej części globu wa]dU· 
je s.ę też olbrzymi rynek żbytu dla produk· 
tów przemysłu brytyjski~~o." . . . 

„Nie ulega wątpliwosc1 - p1sZe ~~91elsk1 
tygodnik „New State,sman iind Nal!on , - że 
wszystkie polityczne i gospodarcze argume~· 
ty wskazują na fakt, że odmowa. roz~zerz.en1<1 
stosunków handlowvch ze Zw1ązk1em Ra· 
dzieckim i kra i ami Europy środkowo-wschod·. 
niej byłaby aktem samobójstwa dla kraj~~ 
zachodnich i doprowadziłaby tylko do opoz· 
nienia odbudowy i obniżenia poziomu życio· 
weqo narodów zachodnie · europejskich. 

·Jak pisze londyński „Daily Worker" - ol· 
brzymia większość narodu brytyjskieqo doma· 
ga się naw:ązania normalnych stosunków han· 
dlowych ze Związkiem Radzieckim i krajami 
Europy wschodniej i środkowej. 

- Może być - zgodziłem się chętnie. 
- „Don Kichot". Lat 50. · Zwracam się do Redakcji ze sprawą, mo- meble tylko za gotówkę. 
- Lat 50? - zawołałem z oburzeniem. im zdaniem zasług-.ijącą na omów:enie w ga- Jestem 64-procentowym inwalidą wojen-

„Odroczenie zawarcia radziecko • brytyj· 
skieqo układu handlowego pisze „Daily 
Worker" - koszt<Jwało Wielką Brytanię 5 i 
pól miliona ton zboża. Nowa odmowa rządu 
brytyjskiego rozszerzenia obecnego układu 
handlowego, czy to pod naciskiem Stanóy, 
Zjednoczonych. czy wskutek nienawiści do 
socjalizmu, oz.TJacz.a skazanie narodu brytyj­
skiego na głód w ciągu następnych miesięcy, 
bezrobocie i chaos ekonomiczny. Rozszerzeni6 
stosunków handlowych ze Związkiem Radziec· 
kim i krajami demokracji ludowej jest za· 
równo dobrą polityką, jak i dobrvm intere· /diota/ Tak długo mam czekać? zecie. Chodzi mianowicie o Państwową Cen- nym i wtedy, kiedy można było zaopatrzyć 

No, nie tak znowu dlugo, mój staruszku tralę Przemysłu Drzewnego, która prowadzi się w meble z OUL-u ja i tysiące podobnych 
uśmiechną! się złośliwie Kazio. - Zresztą, ni6 dział ratalnej sprzedaży mebli dla Judzi pra- mnie leżeliśmy w szpitalach. 

sem. John Edward.~. 

jest nigdzie powiedziane, że i w 50 roku stwo· cy. 'pozwolę sob'e zadać pytanie, dlaczego 
rzysz coś fenomenalnego. Być może, będziesz Jestem pracownik'.em Spółdzielni Inwali- dzieje się taka krzywda nam, inwalidom? musiał. dożyć dopiero G. B. Shaw' a, a to wy-
nosi„. dów Wojennych RP„ Ponieważ chciałem ku- Nam, którzy walczyliśmy o wolność? Czy my 

.Wieści. ze Zwią?ku 
Radziec~dego - Wiem, wiem - przerwa/em niecierpli- pić meble, za'nteresowałem się, j:;ikie fori;ial inwalidzi nie zasluży'iśmy na to, by otrzymać 

wie - dziewięćdziesiąt kilka lat! ności trzeba · załatwić. żeby m6c kupie meole meble na raty? 
ROZBUDOWA 

POTENCJAŁU PRZEMYSŁOWEGO ZSRR 
- W Jaśnie - przyświadczył Kazio - dzie- na · raty. 'Urzędnik Centrali przy u„ Piotr- W oczek'.waniu odpowiedzi z braterskim 

więćdziesiąt kilka. Starczy ci na to cierp/iwo- kowskiej 252 wr.ęczył mi odpowiedn:e dekfa- pozdrowieniem 
ści? racje, które wypełniłem, przyprowadziłem Stanisław Szkodziński 

Oczywiście, ~e starczy. Musi starczyć. Nie. żyranta, wziąłem zaświadczenie z pracy, wy- Pracownik Spółd:delnl Inwalidów Wojen-

Ministerstwo Przemysłu Włókienniczego 
ZSRR przeprowadza w roku bie.żącym szereg 
prac inwestycyjnych. W szybkim tempie po· 
suwają się prace nad odbudową kombinatu 
„Krengolmskaja Manufaktura", gdzie urucho· 
mi się dodatkowo 56.000 wrzecion i 1.450 war· 
sztatów tkackich. W toku jest odbudowa fa· 
bryk włókienniczych w Jarcewie, Jachromie, 
Nowo-Fomińsku, fabryka linek w Charkowi~ 
kombinaty lniane w Orszy i Smoleńsku. 

wiem jednak, czy starczy jej moim Czytelni· . ł , bl B' R 1. nych Oddział w Łodzi kom. Mam nadzieję, że poczekają. No, i aędc, naJą em woz na me e i w mrze oz icze-
wyrozumiali, że na razie w moich felietonacl. niow.rm okazało się, że nie mam prawa na- Od Redakcji: Oczekujemy wyjaśnienia ze 
nie widać jeszcze „szczytu" rorwoju twórcze· bycia mebli na raty, bowiem pracownicy in- strony Państwowej Centrali Przem. Drzew-
go. E. Tam. stytucji, w której pracuję, mogą otrzymać nego. 
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Na strażą bezpleczeństUJa ż11cin i naienia 

Walka z pożarami w przemyśle włókienniczym 
W roku bieżący111 rozpocznie się budowd 

nowego kombinątu w!ó'itienniczego . w Czebok· 
sarach (stolica autonomicznej Republiki Czu· 
wa5kiej). Kontynuowane będą rozpoczęte w 
roku 1947 prace nad budową naslępującycll 
zakładów: fabryki tkanin czesankowych vł 
Krasnodarze, fabryk włókienniczych w Gori 
(Gruzińska SRR) i Czymkiencie (Kazachska 
SRR), II-ej serii kombinatu włókienniczego w 
Kanach (Kraj Kras.nojarski), gdzie uruchamia 
się 20 fabryk lnu i 9 fabryk konopi. Znacznie 
zwiększa się moc wytwórc-za przedsill· 
bior5tw. Ilość wrzecion przędzalniczych, uru· 
chomlonych dodatkowo w 1946 roku, wzroś· 
nie o 43 procent w prównaniu z rokiem ubieg· 
łym, a i·lość warsztatów tkackich o 21,5 proc. 

Straż pożarna w zakladach prze.mysłu włó­
kienniczego ma pnzed sobą ciężkie zadanie. 
Fabryki. budowane przez kapitalistów w spo­
sób tandetny, kosztem możliwie najmniejszy-eh 
środków finansowych, nie tylko nie odpowia­
dały warunkom hi91eny i bezpieczeństwa pra • 
cy i przepisom budowlanym, ale także urąga­
ły wszelkim zasadom bezpieczeństwa pożaro­
wego. 

Brak ognlomurów 1 niepalnych stropów, nie· 
właściwe rozwiązanie problemu !nsf..alacji śwja­
tła i siły oraz ogrzewania, stłoczenie na ma­
łej przestrzeni nadmiernych ilości maszyn, Ju­
dzi i surowca były źródłem wie-:znego niebez­
pieczeństwa pożarowego w tak z natury swych 
procesów technologicznych podatnym na to 
pT!lemyśle- włókienniczym. 

Fabrykantom i kapitalistom nie zależało na 
właściwym zorganizowaniu bezpieczeń31'.wa 
przeciwpożarowego ~ z tego względu, że nieje­
dnokrotnie au)kurowalj om swe przedsiębior­
stwa w towar'Zystwach ubezpieczen:owy::h na 
sumy wyższe od fakty::ziej wartości objektów. 

Dochodziło do tE!9o, zwłaszcza w o'uesie kry 

~ 

~ ... 

. ~ 

zysów, że przedsiębiorcy sami częst-0 podpalali 
swe fabryki robiąc na tym doskonały interes. 

To, że w czasie pÓżaru groziło robotnikowi 
kalectwo i śmierć, to, że w czasie kilku ol­
brzymich pożarów w Łodzi mieliśmy wypadki 
spalenia się żywych ludzi, to kapitalistów nie 
wiPle obchodził-o. 

Okupacja przyczyniła s ię do zrujnowania 
znacznej c-zęści i tych niedos~atecznych urzą­
dzeń przeciwpożarowych, jakie istniały u nas 
przed wojną. W wyniku bezplanowej gospo­
dark: przebili Niemcy stropy i ~dany ogmo­
trwałe, łącząc oddzielone dotychczas od sie­
bie budynki i hale. Zabudowanie barakami I 
drewniakami przestrzeni pomiędzy istnieją·~y­
mi korpusami fabrycznymi przyczyniło się w 
wielu wypadkach do dalszego zwiększenia n'.e­
bezpieczeństwa pożarów w przemyślP. włókien­
niczym. 
Powołany w 1945 r . d'1 życill Inspektorat 

Obrony PT'Zeciwpożarowei CZPWI. stanął wi.;;c 
przed bardiq trudnym zadaniem. S1ybko jerl­
nak zorganizowan" rns.tały przy wszystk:ch za­
ll:ładach pracy iednostk1, którycn 1edynym ce-

I 1 

- Pyta pan, dlac?ego zabiłem Tamusię? -, do mnie jakiegos m:oclego człowieka. Nigdy 
głos starca wyraźnie załamywał &ię, z trur:em go przed tym nie vridziałem. Powiedział, że 
wstrzymując biegnc,ce łzy - mówił - nie ma polecenie od moich znajomych w Mo­
wiem . . . Po prosk nie wiem . . . Dz:'łlałem skwie. Wymienił pr:-y tym nazwisko jednego 
pod impulsem strachu i przerażenia . . . Ko- .• moich rosyj>kich przyjaciół, który istotnie 
chałem małą nad życie, ale zarazem bałem !przebywał wtedy w Moskwie. Zacz:.łem z nim 
się jej bardzo.. . rozmawiać. Zachow::wał się dość dziwnie. 

- Bał się pan małej dziewięcioletniej zauważyłem, iż rzl'ca niespPkojne .i "liecier­
óz1ewczynk1 i to w dodatku swej wnuczki? - pliwe spojrzenia na bawiacą się w pokoju 
zdziwił się Płotnikow. dziewczynkę. Wreszcie zapytał· „Czy to wasza 

- Tak jest! Obav-·:ałem się Tamusi od nie- wnuczka?" Zdziwi<'nY tym pytaniem, popa-
dawna. Niech pan rr nie posłucha. trzyłem na niegc. Wtym, b-.iwiąc się ołów. 

Szarapo...,· mocno zaciągnął się dymem pa- kiem, leżącym na biurku, mój dziw~y gość 
pierosa i ciągnął cicho dalej: skreślił jakie& słowa na skrawku papieru .. 

- Było to w 1938 roku. Zapomniałem już Spojrz3łem przelotn;e na podsunięty mi świ­
prawie o słowach Brincknera, że ktoś kiedyś stek. Uczułem moc; e bicie serca, g:łyż prze. 
zainteresuje się mo~:. osobą. Zap.Jmdałem -~.-.ytt.lem ,dawno już zapomniane nazwisko 
nawet o tym, że byłem kiedyś kapitanem wy. „Hans Speier" starrnnie wyrysowane <'Strym 
wiadu niemieckieg0, H3.nsem Speierem. Czu- niemieckim gctykien:.. Go~ć zadał jeszcze sze­
lem się całkowicie sta;.·ym agronom~m rosyj. reg nic nie znaczących pytań, ale zrozumia­
skim, Jar.em Szarar rwem Pewnego razu, gdy tern o cJ mu chodz.;. Kazałem Tamusi wyjść 
siedziałem przy biurku w moim pokoju i pra- z pokoju. Zamknąłem drzwi i wtedy niezna­
~wałem, ktoś naglf> zapuka~ do mego miesz- jemy wręczył mi niewielką paczkę. Był to 
kania. ro chwili rrała Tamusia wprowadziła radio-odbiornik, który znaleziono oodczas re· 

Jem było zapobieganie pożarom, a w wypad.­
kach ich wybuchu, walka · z nimi. 

Akcja zapobiegawcza, szkoleniowa i infor­
macyjno-in,..'.ruktorska oraz inwestycje przeciw 
pożarowe poczęły szybko dawać wyniki. Sto­
pniowo uległa zmniejszeniu Ilość pożarów w 
fabrykach, a obok tego dzięki wyszkoleniu fa­
brycznych straży pożarny..:h t cora-i lepszej 
współpracy z zawodowymi strażami poczęły 
się zmniejszać szkody wynikłe z pożarów. .Je­
śli w roku 1947 straty przemysłu włókienni­
czego wskutek pożarów wyniosły ponad 290 
milionów zł. f!o w ciągu czterech miesięcy r. 
1948 wyniosły onf: nie więcej, niż 7 milio­
nów. Sredma wysokość strat wynikłych w 
rezultacie Jednego pożaru zmalała w ciągu ro­
ku kilkunastokrotnie. 

Cyfry te są na1lepszym świadectwem skutecz 
ności pracy straży pozarnych. 

Inwestycje w dziedzinie pożarnictwa przewi­
dziane na rok bieżącv przyczynią się niewąt­
pliwie do dalszego podniesienia si!anu bez-
p'.eczeństwa w naszy-:h fabrykach. L. 

ZWIĘKSZENIE SIŁY NABYWCZEJ RUBLA 
W wyniku zniżenia państwowych cen de· 

talicznych na żywność i artykuły przemysło· 
we, jak również zniżenia cen w handlu spó, 
dzielczym i na rynkach kołchozowych, siła na­
bywcza rubla wzrosła w pierwszym kwartale 
1948 roku o 41 procent. W związku ze zniżką 
cen, jako też w związku z podwyższeniem pei· 
borów w pierwszym kwartale 1948 roku w stcJ 
sunku do pierwszeqo kwartału 1947 roku real· 
na ołaca pracowników fizycznych i umyslo­
wy<'h wzrosla o 51 procent. 

I wizji w moim ookoju. Był t::> nie tylko od- , czole. A więc Tamusia nie zapomniała o apa­
biornik, ale i aparat nadawczy. Dostałem roz- racie. I znów zaczęły się moje udręki. Sta­
kaz najawania .:itrzymywanych wiadomości łem się opryskliwy dla dz'tcka, bałem się, 
i:;.rzez radio. Dostałem ścisłe dane co do dłu- 5dy Tamusia rozmawiała z kimkolwiek. A po 
ec.ści fal, rozkładu godzin i dni nadania. I na- nocach, zachowująr wszelkie środki ostroż-

. gie stalo się coś &trl'sznego i niespodzianego ności, nadawałem wiadomości. Tego dnia kie­
' Scnowałem vtrzym:>ny aparat w Itryjówce i dy zdarzyła się ta straszna rzecz, o której na­
u.dawałem żądC1ne wiadomośr.i, gdy wszyscy Net nie chcę wspominać. Tamusia, idąc na 
j11ż w mia:steczku sp&li Pewnego wieczoru gdy ,wój nieszczęśliwy egzamin, zapytała mnie 
wróciłem późno do domu łóżeczko Tanusi by- mienacka: „A czy dziadek pozwoli pobawić 
ło puste. Zdziwiony otworzyłem drzwi do swe. mi s!ę swoją zabawką, jeśli zdam egza­
eo pokoju i to, co ujrzałem, zmrozHo mi krew w n.in?... Spojrzałem przestraszony w oczy 
żyłach. Przed otwarta kryjówką, w której dziecku i, zdawdo mi się. że przecz1tałem w 
znajdował się radi0aparat. bawiła sie prze- t;i.ch oczach wyrok n~ siebie ... 
wodami Tamusi'ł. Ujrzawszy mńie, zawołała: Szarapow nagle przestał mówić. Grymas b6 
„Nie gniewaj się, dziadziuniu, że się bawię lu skaził jego twarz, usta żadrżały i łzy uka­
tak późno! Skąd masz takie ładne zabawki i zały się w oczach. Stary ciężko oddychał i 
dlaczego mi o nich nigdy nie mówiłeś". Nie Płotnikow zaczął obawiać się, że stanie mu 
wiedziałem co robić. Zaniosłem Tamu&ię do ;aę coś złego. Ale afronom zbielałymi ustami 
tńżeczka i naka1 . .lłem jej spać. Ale od tej ·edwie wykrztu:.ił z sirbie: 
chwili .już nigdy nie zaznałem spokoju. - Tej nocy musitłem nadać ważną wiado. 

Moja tajemnica przestała być tylko moim .T.ość. Gdy krzątałem się przy aparacie nagle 
t.tdziałem. Zna.lazła s;r wraz z moim życiem w usłyszałem za sobą jakiś szmer. Na progu 
r~ku małegf) dzieck~. Naza ;utrz Tamusia znów "P.ego pokoju stała Tamusia. Jej wielkie oczy 
zapytała mn'.e o schowaną w krójówce „za- j 0atrzyły na mnie ,- pew;1ym przerażeniem: 
bawkę"'„. Odpowiedziałem zdawkowo, po „Co robisz , dziadku? - zapytała. Dlaczego 
prostu zbyłem dziewczynkę, drżąc mimo woli jr.ie śpisz?" Ogarnął mnie jakiś niesamowity, 
na całym ciele. W y przeniosłem kryjó...y- 1 zwierzęcy strach. Skoczyłem do dziewczynki 
kę gdzie indziej. T:>musia, zdawało się że za. i . . dotychczas pamiętam, w moich rękach 
pomniała o znalezi"nym przez nią aparacie jej krtań .•. 
Odetchnąłem z ulga. Jednak nie na długo Dalej Szarapow nie mógł mówić. Opuścil 
Pewnego razu mała zanrosiła do siebie swojP -~lowę na stół i zas1lochał . Z dziwnym uczu­
koleżanki. Słyszałem. jak opowiadała, że jej ł ::iem obrzydeznia m ody &ędzia śledczy obser­
dziadck bawi &ię po nocach jakąś dziwną i wował t~ s,późnion<i skruche starego szpiega. 
ciekawą zabawką. Zimny pot wystąpił ml na 'fl. c. n.). 
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Wojewódz.ki Wydział Odbudowy, 6tarając 
•ię o podniesienie poziomu budownictwa na 
wci, Rprojektował wzorow~ typy zagród, U· 

wxględn.iają.t przy tym regionalne wymogi 
}>0$Z.C:Zególnych ob6zarów województwa kra· 
kowm~o. · 

Zagrody te, w:zotowe z punk.tu widtenia 
r.acjo.nalnej ga&pOda'ł"Jti, 61\ iówttocześnie este· 
tya.nymi obejściami .chlo,pskimi. . 

W wojew. bak.owskim wybudowano ju"i 
12 tak.kh U:gród. W powiecie wadowickim 
~. uU!ając celow<>ić t~o typu budow· 
ructwa, zbudowali już ]dlkadziesiąt zagród, o­
pier4jlłC j~ 1111. typie W'ZOrowych zabudowali. 

NAuczycll!LSTWO PLOCKIS PROTESTUJE 
PRZECIWKO LISTOWI PAP.IESKIEMU 
Ctlo.~wie ~ w Płocku uchwalili je· 

dn09łosrue rezolucJę, prote$tUj\cll przeciwko 
treści listu papieski~go. 

W zakońaentu re:zolu<:ji nauczyciele Płoc· 
ka apelują do miejscowych władz duc.'iow­
nyeh o zajęcie 1itanowi.6k11. wobe<: wymien;o· 
nego listu, krzywdz~c.go równiet zamęcio· 
nych pnb zbirów hitlerowskich 'księży pol· 
6kidl. 

Wl}iUENIE I GRZYWNY 
'ZA NADUŻYCIA 

~ Oh~"'Y w Gdańsku d:e.zał byłego 
Młer~ta Wydziału Aprowizacji w T.czewie, 
. 1.~-m. \v.r6bla, lla katę Hl lłlieci~ wię­

:nen1a l Władysałwa Banal!lzkiewicza, ku~. 
11& 18 mie6ięcy więzienia i 50.000 'l'ł grzywny.• 

O&kariuny Wróbel sprzedllł kupcowi Ba· 
naft.kiewiero"1 kilka asygnat na tr ~n wę· 
gla'. pne'Z:ll~ony<:h dla Mie~kiego Szpitala 
i l.~um Pedagogicznego w „oewie, pobie· 
raj'lc od hlpujqcego 8 tysięcy złotych. 

ltOZBUOOWA ZAKł.ADOW ,,SOLVAY" 
Oddział Społ. Przedsiębion;twa Budowlane· 

f1'<> przepr<>watb:a w chwili ()bectlej J.akr()i<Jną 
na duż'l ua.Ię pn.ebudow~ nkł&dów . .Solvay" 
w lrtowroclawiu-Mętwacb.. Układ te po z. 
b1;1-dowie powięktsUl sw\ produkcję w dwójnai 
sob. 

Da.loe fabryki .ady na Knjawa<"h powsta· 
ft.Il łJOd Jattikowem oraz nlłd kanałem NJtec· 
kim lll Pakości. 

ICONFIDfiNT GESTAPO SKAZANY 
NA SMmRC 

Szczec·in przed ś iąte·m Morza 
Na terenie ST.C7.ecina' są w pełni pny-' go . kraju i bratniej Czechosło eji. 

got:owania do wi~lkich uroczystośc~, Uruchomionych będzie 6 poci~6w po­
zwiążanych ze ~więtei'l'l: Morza. Ob~J- pulamych z War"zavm Krakowa· K -
m11< one szereg imprez J~k: pływackie, . . ~ . .. „' . '~ a 
wycieczki statkami do Swinoujścia, Mię t~Wl.e, Wrocławia 1 mnyc. mw.E;t. :Spe· 
dzyzdrojów i Stehnicy, zwiedEanie por· CJl'Llne punkty na dworcu wydawl'lĆ bę· 
tu szczecińskiego i t. p. dą uczestnikom zjazdu karty uczestnf-
Odbędą się również liczne zabawy ctwa, upoważniające do bezpla.tnrg0 

oraz wyścigi motocyklowe. PY....uewidy- udziału we wszystkich imprezach. p· ;y(J 

wa.na. liczb uczestników w nroczystoś- turenels i wy~,JWienie zapt:wnione. 
ciath Swięta Morza s~.e{:inie, okre- Główne uroczystości cd.będą się w 
ślana jest na około 15 tys. osób z eał~ dniach 28 i 29 b. ro . 

Dzieci polsk~e .z za granicy 
p y i d 

Komisja organizacji wczasów letnich 
dla dzieci polskich z zagranicy przy 
Komitecie Koordyn. Pomocy Dziecibm 
i Młodzieży przy Ministerstwie Oświa­
ty organizuje w bi żącym okresi 
kacyjnym 6-tygodniowy pobyt w kraju 
dla dziecl wychodźctwfl. 

3 tysiące najmłodszych Polaków, kt 
rzy przeważnie kraju sw go w ()J':óle 

nle znają, przyjedzie z Niemiec, Fran­
cji, Belgii, Holandii, C hosło cji, 
Węgier i ~Iii. 

Szereg organizacji społecz11ycl'l w ra 
mach omisji czyni starani!i by dzie­
ciom, które przybędą, zapewnić jak 
najlepsz warunki pobytu. Przygoto­
wania są w pełnym toku, 

S4td Okr'90wy w Mławl• R:azał na kftrę 
śmierci O'l'az neipadek ctJpgo mil!ni W11cła· 
wa-Andneja J błolW!:i~ który w <'7. ' " o• k • 
~acJ.i był tonfid~tem gMta.po w Mlaw· i I ~O 
działał aa zkodf; l d ości polskiej. · 

Jabło:dski w roku lM1 zadenuncjował <:Uon. 

• 

n1 icki ł za 
k~w po~kil!j 01'9"1l1lrz:acji l!i'l!podl~mściowe} odnalez1· nv zo 
..,, MRl'Wle: Bol lawa rKuk:ul!ildego, Karimi · I • H m ur 
na Jędn:ejk. ?wgki~. i Stani~ł~wa 8artMika, Delegat Ministerstwa Kultury i Sztu-1 na terenie Bawarii odnruazł szereg .1ar 
k.t6tty zostali etraceru 'fr Berh11.1e. • , • . • · · · · 
PN!MIOWANIE KOLEJARZY ZA WYDAJNĄ I k1, dr. Tadeusz Gostynsk1 odnalazł. w ~osciowych ~b~azow szkoły francuskie] 

PRACE: \Hamburgu, zabrany rrzez okupantow, i holenderskie], zrabowanych w War-
Prze&te.wict le Dfrekcj1 K-0lei Pańlitwo- 'pomnik Mickiewicza ·Z Krakowa. Vt szawskim Muzeum Narodowym przez 

wych w Lu'blinie z dyr. Filipowicz.em n czele pomniku brak jednej z bocmych figur. ukra.ifrskich SS-ma.nów. Nadto prof. dr. 
oraz cltłonkow.e zarządu Zw.1\zku Z.iwodowe· p ·k t · d · · · E~t · h odzv 1- ł · · · 
go ""leJ·artrw dok~nai· ·n „„... .. t 't omm en nos1a a 1uz swo:ie znacze- "' reic er s ... a dla Biblioteki Ja.-

""" ~r .v 1 1 Sr--CJI sieregu 6 aCJ . . -~ d •. t · WI • 
kolejo~h na podleyłycb dyrekcji odcinkach. me historyczne, g yz pos ac esz- giellońskiej w Krnkowie kilka bezcen-
w ciM~e insp.ekcji pi:zeprowad~o!lo kontrolę cza z ookohr k~akowskiego wprowadził nych druków oficyny Gutenberga )(V 
urządzen techrucz.nych 1 sp~awnosc1 _ pra~y per: na scenę Wyspiański w swym „Wyzwt>- wieku w tvm 0M.;~inalne korekty tei 
M>nehl oraz zapoznano 6Lę z os1ągmęc1am1 l · " . ' . • ·.Jo. . . • 
W11półz11W()d.nictwa pracy. w wyniku inspekcji emu • p1erwszeJ na świecie ~rukarm. Row-
111 pra~ownik6w kolei, zatrudnionych w r6i· Inny Delegat Mmi;t stwa Kul tiry i nocześ11ie wśród innych proodmiotów 
n;c~ ~mah~cb., zostało nagro~zonych. prem:ami Sztuki, prof. dr Karol l!:stre1cher, w wrecił z Ba:warii pię ·ny dvwan perski 
p eniętrryttu oraz dyplomatbl u'Ztlan;a za wy· tk 17 · kt 
d~.Jnę pr11<:ę. cza.si~ ostatniej akcji rewindyka.cyineJ z począ, u -go wie i. 

Zagadnienie ·upowszechnienia książk. 
było tematem obrad zjazdu kraiowego 1 tek zy i archiwistów 

W dniach 10 i 11 b. m. odbył się w 
Warszawie w gmachu Biblioteki Pu­
blicznej Zjazd Dłegatów Zw. Biblioceka 
rzy i Archiwistów Polskich. 

du bibliotekarza, Jako czynnego u,czt(/~­
nika tej akcji. Do podniesienia zawodu 
bibliotekarskiego przyczyr.i się m. in. 
powoła.nie do życia, w ramach Zarządu 
Głównego, Sekcji Bibliol.ogiczuej, kb· 

ra obejmie poradnię 'bibliotcczr..ą i it'l.u·· 
sy korespondency1ne. Po7ćeOHlJ · r6t1,.. 
n.ież Zarządowi Główneinu ut oor3eft.fe 
Komi.sji 'E!Jc,11miimcyj:iej dla biblfote­
k((,rzy. W Zjeździe wzięło udział 40 delega­

tów z całej Polski. Obecni byli przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty. Cenne o 
Porządek dzienny Zjazdu wypełniły: 

referat ob. Kozioła dotyczący zr19<ocf· 
nień upowszechnienia książki; :sprs.wo­
zdanie z działalności Zarządu Gt6" ·­
nego Zw. Bibl. i Arch. za okres od lC 
maja 1947 roku do 1 kwietnia r. b.; 
sprawa zorganizowania w 1940 r. pierw 
szego powojennego Zjazdu Biblioteka· 
rzy i Archiwistów Polskich craz spra­

kry.ci a. Poz a lu 

wy statutowe. 
, Po ożywionej dyskusji uchwalono 

szereg rezolucji. M. in. ogół bibliote­
karzy wypowiedział si~ za ogloszef'łi~n 
przez Zarząd Glówn'I/ deklaracji w spni 
wie upowszechnie>niti ksf4iki, zglas:;a­
jąc swą gotowość du wspóludzialu ''' tej 
akcji. Poza tym stwierdzono, że powo­
dzenie i realizacja zadań, nakrekwnych 
pr~ Radę Pattst'U!<L w zafcr€ ie upo­
wszechnienia książkł uwarunkou.:m1ri 
jest· wznwcnieniem pCJzycji i roli zawr,-

Odbudowa spalonej przez Niemców Zdaniem kon!>erwatora wojewódzkie-
w 1945 roku zabytkowej katedry na go - część odkrytyct pod posadżKą 
Ostrowiu Tumskim w ozi'l.aniu posuwa nawy głównej dawnych fundamentów 
si~ cNaz szybciej naprzód. wykazuje istnienie tutaj świątyni, 1;ta:c 

Po pracach zsbezp1eczającycl1 i wy- szej od słynnej kapliczki ś ·iętych Fe· 
wiezieniu gruzu obnjźono posadzkę ka- liksa i Adaukta w Krakowie na '\Va· 
tedry o 1 mtr., co w połączeniu z koń- •ńfelu. Przy odkuwaniu prześwitów go 
czącym się obecnie cclbijaniem obmu- tyckich odkryto również fragmenty 
rówek barokowych z gotyckich ongis malowideł ściennych z epoki renesan· 
filarów i przcbudvwa stropu na skl~p1e ~u. a mianowicie charakterystyczny dla 
nie gwiażdźiste nada wnętrzu tu.mu Odrodzenia motyw rcilinny oraz wize­
charakterystyczną strzelistt>Sć budówli runki apostołów. 
gotyckich. , ' Dalszy bi g prac badawczych pc.zWo· 

Równolegle z odbudową k11.tMry po- li niewątpliwie na dokonanie je~zcze 

stępują prace odkrywczo - naukowe. innych interesujących odkryć, na pod· 
prowadzone przez kc.nserwatora woje­
wódzkiego w Poznaniu oraz lnstytat 
Badania Starożytno:;-ci Slowiaf..skich. 
Zachowane dotąd fragmenty romańskie 
z najstarszej budo li bądą uu:~yrnane-. 

stawie których przystqpi się do wła-~cl­

WE>j odbudowy, która zwróci katedrze 
jej pozycję w rzędzie ' najcmniPjszycn 
pomnikó_, rchitektmy polskiej. 

i inni. 
Jak wynika l wygłosionych sprawo· 

zdań w końcu 194 7 roku czynne bvłv na 
wsi 83 kina obja:7dowe, które obsłufyły 
12.144 miejscowośc-i. Poza tym kina osv1ia­
towe dały około '1 ty~ięcy Ee:ans6w. obshJ· 
gu.i<!c 554 mieiscowości, a kinia. w akcji 
szkolnej obsługiwały w grudniu 1947 roku 
- 1.681 szkół mlejskich i 1498 szkół wiej· 
skich. 

Przy obsługiwaniu wsi ,,Film Polski" 
uatrafia na duze trudności , gdyż we wsiach 
nie ma stałych s 1 lrinow ·eh, a kina obia· 
zdowe w wi~kszości moga dawać seanse 
tylko w n1iejscow0Śćiach zelektryfikowa­
nych. 

Liczba ki:n obi;,z0ov.-ych iest nie\ll!ystar· 
czająca i konieczne jest ich powi<ikszenie. 

W roku 1949 produkcj krajowa dostar 
czv około 500 no'VYch apantów proiek· 
cyi:]lvch, co poZ'\JtOli uruchomić przvm1i· 
mniei 1 aparat w kadym i'Owi.ecie. Liczba 
ta będzie się stale powiększać i według pla 
r1u w roku 1956 ra wsi będzie czynnych 
około 2,500 kin obja'ldowych, czyli 2 kina 
na 3 gminy ''!'iejdtie. co umożliwi każde­
mu mieszkańcowi wsi oglądanie filmu dwa 
1 aiy w miesią<'it. 

W związk11 z ob:::lngą W!'.i przez kina 
c.biazdowe podkreślono że na.leży podnieść 
j kośt vy~ tb.n"ch fil:n6w, prŹeprowf.· 
dńć rtaranny dobór filmów n pokazy, b~o­

rąc pod u"raitę ich wartość wv{.howawr..zą i 
ust lić dla kin obJazdowych odpowiedni~ 
marszrut . aby dociterl'tłv one do wsi naj· 
biedniejszych i oddalonych od m1;:\st i 
dróg. 

Istniejące trudności, spowodo i:in"' bra · 
kiem dostatecznC'i ilości nRdaiąc:vch sie dla 
wsi filmów rolnic'>'. 1rh, o.~ wiatow ·eh i fil · 
mów o tematach wiejskich, będą stoµnio· 

·o roz,; •iązy ·ane p ez produkcję włas.llĄ 
firnów, gdyż tylko filmJ Jtt>lfikie są dost~· 
pne dla wiclza ~·iejskie~o. 

W dziale filmów oświatowych. (biolo­
gia, geografia, higiena) produkcja wla~t'l!i 
~alizowana przez 6 ośrodków filmowych 
i;rz'.f,'lstawia się dość pokaźnie. Powstalo 
rÓ\•.m ież k~:ka krótkometrażńwek na tema· 
tv wiejskie „Powódi", „B·1dujemy nową 
wieś", „Chło skie ręce" i tp. Wykonuje się 
poza tym 8 filmów rolniczych oraz film o 
rolnictwie z cykl;• „Polska Współczesna". 
Największe trudnośc· z powodu brakn sce 
l'ariuszy nastrcza .film d kurnentarnv o 
wsi. iak równi i film rozrvwkowv o te­
matyce wieiski(>j. Obecnie przvstP_puie sie 
do realizacji filmu dokumentarnego p. tyt 
"Chłopskie gi azj&m w pallłcu", którv 
będzie pierwszym filmem dokurntmtarnym 
w te; dl!.iedzinie. 

Tematy wiejsl~:i'e nie są. doststN·znie 
L•WZf(lędnióne pr2:E:Z Polską Kronik~ Fil­
mową. 

Istnieje koniecrność współpracy „Filmu 
Polskie~o'' z org„nizacj&mi politvcznymi, 
~-połecz11ymi i kulturalnvmi, działaia,cytni 
na wsi, które dost„rczyć mogą potrz"'onycb 
informacji i wskazówek. 

W c~lu rozp1·acowania omawianych w 
czssie konferen„.ii za~arlnień i stworzenia 
.:ta1ei współpracy między ,,Filmem Pol­
<'kirn' a dzialat:zan-..i i org:rnizac;ami wiP.j­
~kimi, \\fYSUntęto proiekt powołania sp&­
cjaln~d komisii, d0 której weszliby przed­
st&„wiciele partii i or~anizacii S"polecznvch, 
zainteresowani, rozwojem kinofikęcii nii 
wsi. 

W dniu 17 czerwca 1948 r. o godz. 
9-ej w świtlicy KW PPR w Lodz.i , pr~y 
ul. Pióttkowskiej 55 6dbędzie się ńd· 

prawa instruktorow kolpórtaźu i)1'zy 
Komitetach Miej..;kich i Po,vi~to·wych 

PPR. 
Obecność obowiązkowa. 

Komitet Woiewiidzki PPR 11; L·11l:.• 
W yd.ział Propr!„./Gn•l 1/. 

'>1''0AWCA· Wot~w {(omlttr. P~ w .L.dt1 K<1m!t-et R~dar-:v:nJ>. hd I -A'lm fAił,. P.n};cnwcJi ~ Tel~ł"l'.!'' · -p'.~akt,1t N~'l 21. ·H · ŚP.kretar1at 254-2t. Roll. · ,,..:,..M ·11}i1 
Oliał ogłosze61 ul Piotr"kowska 55, te1. 111-SO. Kun.~o PKO .VII-1505. Zakł. Grai„ R. S. W. „Prasa". Adamistracf~ 'nie Qtty}mnje odJ)owiedzialnoścJ u ~""rm~nowv druk ł6s2 eft. 
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TEATR'ł" 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Dziś o godz. 19-ej arcydzieło Szekspira 
„OTELLO". . 

TU TR POWSZECHNY 

Dz:ś o godz. 19-ej farsa francuska z 
XV-go wieku „Mistrz Piotr Pathelin" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Mollera. 

Letr! teatr „OSA", ul. Zachodnia 43, tel. 140-09 
Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego i pre­

m'.er'.1 rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy po. 
ioc1z1e" z udziałem całego zespołu. · 

TEA l'R KOMEDJJ MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz. o godz. 19,15 „ROSE-MARIE" 
romantyczna operetka w 7 obrazach -
Otto Herbach11 Udz!ał b1erze 60 osób. - Chór 
- Balet - Orkiestra. Is1lety wcześniej do na­
bycla w Spółdzielni Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, a e>P godz. 17-ej w kasie 
teatrl). W niedzielę kasa teatru czynna 'od 
gndr. 1 t. 

TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
ul. Daszyńskiego 34 

Ostatnie dni farsy Noela Cowarda 
„S E ·\I-:tS' w reżyserii Michała Meliny. deko­
racjach Jana Rybkows 'ego, Udzia'i' biorą: 
Hanna Bielicka, Helena Buczyńska, Halina 
Głuszkówna, Wanda Jakublńska, Michał Me­
lina. Danuta Szaflarska i Ludwik Tatarski. 

!<asa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej. 
Tel. 123- 02. 

Teatr ,,SYRENA" Traugutta 1 

Ostatni tydzień komedii „Dobrze skrojony 
f!'ak" .z gościnnym występem Ireny Horelłkiej 
ii::RZ:.mierza Szubert::l na czele zespołu „SY­
i.łENY". 

Pecz. prze.ds. o godz. 19,30 Kasa czynna 
od z".ldz. 10-13 i od 16-ej„ tel. 272-70. 

l&IN.4 
~RIA „Carie kłamie'', godz. 18.30, 20.30 

w niedz. 16.30. 
BAJKA - „Pirogow" godz. 18 20 w niedz. 16. 
'BAŁTYK - „Zagu~;r>rii dńi", godz. 16, 18,"'l; 

21; w niedz. 15,30. 
GDYNIA-„ Program Aktualno11ci Kraj. i Zagr. 

Nr 16", godz. 11. 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 

HEL - „Kl:>Urn Słowicza", gnd;:. 16, 18, 20, 
w niedz. 14. 

MUZA - „Ostatni Et::ip" godz. Hl, 20; w nie· 
dzielę 16. 

POLONIA - „Rosanna si.edmi•l 'k~i~życów" 
godz. 16, lB.30, 21, n'edź. 13.30. 

PRZEDWIOSNIE-. .St<>lowe Serca" !?Od~. 18. 
20. w niedz. tri. 

POBOTNIK - .,Poli;ka" Doó::itek 7. w:>~cigi1 
kolarskiego Warszaw?. - Prag~ - War­
szawa, godz. 17, 19, 21; w nledz. 15. 

ROMA - „Cza.rądziej~kle Ziarno·, doda le~ 
Bronek z Wid~ewa . .uod7. 18, 20; w n:edz. 
16-ta. 

REKORD - „Oflag XXVII'' godz. 18.30, 20.30, 
w niedzielę 16.30. „ 

c:;TYLoWY - „W cieniu podejrzenia" godz. 
I 6.30. 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

?ATRY - „Rosanna siedmiu księżyców" 
godz. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 

TĘCZA - „Serenada w dolinie rłońca" 
gudz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

l!fWlT - „Moje Uniwersytety", godz. 18,30, 
20;30; w niedz. 16,30. . 

WISŁA - „Casablanka", godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁó?.NlARZ - „Zycie Emila Zoli", godz. 
15;30, 18, 20.30; w niedz. 13. 

ZACHĘTA - ·„Płomień Nowego Orleanu" 
godz. 16, 18.30, 21, nledz. 13.30 

WOLNO$~ - Za~"";one dni", g0clz. 15, 17,30 
20; w niedz. 12,30. 

WIECZOR DYSKUSYJNY 
w Polskim T-wle Farmaceutycznym 

Staaniem Zarządu łódzkiego oddziału Pol­
l!kiego T-wa Fannaceutyct:nego w nadchodzą­
cy czwartek, dnia 17 czerwca br. o godz. 19.30 
po południu w lokalu Okręgowej Izby Apte­
karskiej przy ul. P1oitrkowskiej 50, I p . front, 
odbędzie się wieczór dyskusyjny z 9dczytem I 
p.rof. Czesława Dybowskiego na temat: „Pró­
by wstępne przy wykonywaniu analiz toksy­
k-0logk'lnych i farmakopealnych". 

Ze s.portu .,.,,,,,..,. 

Buben1cek zdobywca „&rand Pri 
Jedynie Mieloch 1\ie dal się zdublować Czechowi 

'' 
POZNAI'ł (ob.sł. wł.) 

W pierwszym po 
wo)'me międzynaro­
dowym wyśctgu mo· 
t-0cyklowym o „Grand 
Prix Polski" '!}a rok 
1948, który odbył się 
w Poznaniu, !ltartowa 
to ponad. 60 zawod­
ników, w tym 7 Cze­
chów. 

Wyścigi poprz:edzi· 
1'o odegranie hymnów 
i wciągnięcie na 
maszt sztandarów 
czeskiego i polskie­
go, po czym do za· 
wodników przemówił 

>. wicepre'Zydent miasta 
P-0mania, Drabowicz, 
dyrektor Departamen­
tu Komunikacji i Łącz 
ności, AskMJas, oraz 
prezes Górecki. który 
w imieniu zarządu po­

znańskiej „Unii" wręczył ekipie czei;kiej pa­
miątkowy album. 

Zawody rozpoc'ręto wyścigiem l!ladprogra­
mowym w kategorii 130 ccm, przy Udziale 8 
zawodn~ków. Zwyciężył Hennek junior przed 
Hennekiem Herbertem i Kozierskim (Unia -
Poznań). 

Do głównego wyścigu na trasie t59.7 km 
(20 okrąże!1) stanęło: w kategorii do 250 ccm 
- 18 zawodników, do 350 ccm - 23 zawod­
ników, ponad 350 cero - 19 zawodników. Po­
szczególne kategorie startowały w odstępach 
1-mi'.Ilutowych, przy czym płerwsze wyruszy-

ły maszyny ponad 350 cero i na końcu naj• Mielochem (Lechia - Poznań) 1 :29,40 godz. l 
lżejsze - do 250 cero. Nowackim, który przewródł się na ost'9.tnirn 

Prowadzenie objął z miejsca Czech Bube- okrążeniu. Czwarte miejsce zajął Żyni ·r.;k:i 
nicek przed Mielochem, Markowskim, Zymir• (OM TUR Okęc:e - Warszawa). Mielod1 i 
skim i Makowskim. Po czwartym okrążeniu Nowacki startowali na wyścigowych maszy 
Bubenicek, wykazując doskonałe opanowanie nach typu „Norton". · 
maszyny, uzyskał przewagę nad Mielochem W noszczególnych kategoriach zwyci~yli: 
ponad 500 m, a Nowacki z 8 miejsca wyszedł do 350 "Cero - Hajek (Czechoklowacja), w ka­
na trzecie. W tej kolejności zak-0ńczyli pierw- tegorii do 250ccm - Steiner (Czechosłowa­
si trzej zawodnicy wyściq. z tym, że Bubeni- cja). Poza konkursem w kateoorii do 250 c:cm 
cek zdublował -0prócz Mielocha wszystkic,11 pierwsze miejsce zajął Blachac~ek (Cracovia). 
'Swoich przeciwn~ków. Ostatecznie pierwszy I który do oficjalnego wyścigu nie został dopu­
przybył do mety Bubenicek (Czechosłowacja) I szczony, ponieważ jechał na maszynie ze sprę­
na „Nortonie" w czasie 1 :27,50 godz. prze-O żarką. 

W p i · ę k n ej Sp a e 
trenować będq piłkarze łódzcy 

Łódzki Okręgowy Związek ~łki Nożnej w wychować:, jako przyszłą reprezentację nasze­
celu podniesienia poziomu piłkarstwa w na- go miasta. 
szym okręgu, postanowił zorga,nizować szereg Pomysł bardzD dobry, 7.0'l;laczymy, rzy wy­
o:bozów treningowych. Nie licrąc się z kqsz- da on w przyszłości o~oce. Na każrj.ym hirnu­
tami, które niewątpliwie przekroczą milion zł, sie z.najdować się będ~ie 30 .zawodn,ików. tur­
Komisja Wyszkoleniowa, na czele której stoi nusy trwać będą po dwa tygodnie każdy. 
dyrektm Każmierczak i kapitan sportowy Ko- Pierwszy i ostatni turnus prowa<lzić będzie 
walski Zygmunt, łącznie z członkami-instruk- mgr Radwański i p. Otto. Stroną organizacyj­
torami p. Otto i mgr. Ra<lwańskim, organizują ną zajmie się wiceprezes ŁOZPN-u i przewod­
na terenie Spały obóz w dniach od 15 czerwca niczący Wydziału Gier i Dyscypliny Kobyliń· 
do końca sierpnia. . ski. Otwarcie obozu nastąpi w dniu 15 czerw• 

Turnusy będą następuiące: 1) dla zawad- ca 
ników ligowych zespołów ŁKS-u i Widzewa 1 • • • 
2), 3) i 4) dla juniorów oraz 5) dla repiezen- Żałować jedynie należy, że już na plerw­
tantów Łodzi przed zawodami z Krakowem, szym turnusie nie zjawią się niektórzy zaw'od­
Sląskiem i Bratls1avą. _ nicy ŁKS-u, nie wiadomo również, r:zy dcp1· 

O!Józ czwarty przeznacwny będzie dla dru- szą piłkarze Widzewa. Wszystkim uczestni · 
żyn.y Orląt, rekrutującej się z juniorów nie· kom obDzu życzymy osiągnięcia pom'Jilnych 
stowarzyszonych, których związek łódzki chce wyników. ' 

Wszyscy uczymy się pły 
Masowej · nauce pływania poświęcamy lipiec i sierpl$ń 

WARSZAWA (obsł.wł.) - W 
Głównym Urzędzie Kultury; Fi­
zycznej odbyła się w piątek kon· 
ferencja . pr-a.sowa, na której dyr. 
GUKF, .inż. Kuchar, i mgr Na:I 
wrock;i zapoznali zebranych dzien 
nikarzy z akcją popularyzacji 
pływania wśród najszerszych 

~~warstw społeczeństwa. , 
. .::.-. Masowej akcji pływaniia po­

święc~no mie'Siące lipiec i 6ier-

Sport w Z-~~R 

lłlielko 

pień. · W ramach akcji odbędzie się masowa 
nauka pływania oraz próba sprawności w pły­
wanh1, która polegać będzie na przepłynięciu 
50 m dowolnym stylem w dowolnym czasie. 
Nauka pływania przeprowadzona będzie w ca­
łym kraju na specjalnie zorganizowanych 
·kursach. 

Organizację akcji GUKF przekazał Mini­
sterstwu Obrony Narodowej (wojsko, z. S. 
,Gwardia"), Ministerstwu Oświaty, „Służbie 
Polsce", Związkowej Radzie Kuitury Fizycz-

..... -:;.• 

R -UJ 110 
sportowców świata pracy w Moskwie 
MOSKWA (obs't. wł.) - Dnia 15 lipca rb. I kiego świata pracy. Spartakiadę po.przedzają 

odbędą się w Moskwie doroczne Igrzyska' za:wody eliminacyjne w posz<;zególnych. repu­
Sportowe Związków Zawod-0wyah, tzw. Spar• blikach. W tym roku przeW1dywany )est u· 
takiada. Corocznie uczestniczą w zawodach dział okoł-0 miliona zawodników - reprezen· 
tysiączne rzesze pracownicze, toteż Igrzyska te tantów w-szY15tkich republik radzieckich. Zwy­
!'ą sprawdzianem tężyzny fizycznej radziec cięzcy poszczególnych konkurencji otrzymają 

Skonecki zdobył 
tytuł mistrza 

SZCZECIN (obsł. wł.) 

tytuł mistrza Związków Zawodowych ZSRR. 
Tegoroczna Spartakiada w Moskwie prze­

prowadzona . będzie na wzór olimpijski i zło­
ży się na nill 11 konkurencji. W zawodach 
weźmie udział wielu znanych ,sportowców ra· 
dziec.kich. M. in. uczestniczyć będą: czołowi 
gimnastycy ZSRR: Seryj i Timoszek oraz gim· 
nastyczki Goroszowskaja i Antipas, rekordzi: 
ści świ.ata w podnoszeniu t:iężarów Nowak i 
Kucenko, znani pływacy Meszkow, Uszak-0w 
i Prostiakow. 

nej przy K. C. Z. Z., Związkowi Samopllt:' "C! 
Chłopskiej oraz organizacjom ml1Jctz1szo \·'ym 
i pływackim. Najpoważniejszą bd.zą 1e1;t M .:i.­
sterstwo Oświaty, które ma możność U<': 7 '-' D.fo 

pływania w ciągu całego roku szkolnego (pro· 
gram !lzkoleniowy zostanie przez Mini$+pr­
stwo uzgodniony z GUKF). Oprórz !egn '1 ni· 
sterstwo Oświaty może zachęcać mlo ~~'"'Ż d'l 
udziału w akcji masow~o pływania, szcze­
gólnie na wczasach i· kolo11iacJ1 Jetnkh. 

Najskromniejszymi st.cv;unkowo warunkilmi 
dy!\ponuje Samopomoc CbloP,!\kd, ktora nie 
posiada basenów pływackich, niemniej jednak 
Związek ten zapowiedział wykonan'e akc]l w 
możliwie jak najszerszym zakresie. 

Przewidujn się budową bR6Pnłiw na w~I. 
które będą pomyślane jednocześnie j11kri za­
biotpieczenie przed pożarami i .f'lko hd;:e„y 
pływackie. Planowane jest równif'ż szkolenie 
instruktorów w prz..!'.._szrym roku, których za­
daniem będzie uczenie pływania „wcza!"oWi· 
czów". ' 

Dyrektor Kuchar przewiduje, i.e akcja ma­
sowego pływania ·obejmie w tym roku przy• 
najmniej pół mili-0na osób (około 2 procent 
ludności). Najlepsze ośrodki otrzymają na­
grody w postaci subsydium na inwesttcje. 

iDla ułatwienia organizatorom przeprowa­
dzenia akcji masowej nauki pływania, GUKZ:. 
wydał program szkoleniowy dla kur.;ńw. na 
których nauka trwać będzie 6 dni. Pomo<"G 
dla bardziej zaawansowanych pływaków· bę~ 
tlą książki: Roszki „Uczmy się pływać i tre­
nować" i Wieli!lskiego „Nauka pt1~·-1n t 'I 
.kraulem". 

W Szczecinie zakończyły 
się mistu.ostwa Polski w 
tenisie. W grze pojedyń· 
czej panów tytuł mistrza 
zdobył Skonecki, zwycię· 
żając w spotkaniu finało• 
wym Kończaka 2:6, 7:5, 
6:2, 6:2. 

Mistno!ltwo w grze po· 
dwójnej panów zdobyła 
para Skonecki - Tłoczyń­
ski. zwyciężając w finale 
Kończaka i Niestroja 8:6. 
6:3, 6:4. 

Nieudany woj • z 

Skonecki 

Finał gry pojedyńczef 
pań. między .Jędrzejowską 
a P-0pławską nie odbył się 
z powodu choroby Po­
pławskiej. 

G mnastycy z niczym powraca'ą do · kra~u 
ną !>miast międzypaństwowy m<"cz \.Vęq:-v -
Jug(•Sławia. (Jugosławia jest. członkie.rn FIG). 
Polscy gimnastycy nie biorą udzia1u w zawo­
dach : ':lowró<:ą do kraju z począ'~c:e:n przy· 
szł ·~:;:.1 •yqod!;ia. 

Uwaga! Kolporterzy 
prenumeraty zbiorowej »GŁOSU ROBOTNICZEGO« i »TRYBUNY WOLNOSCI» 

• BUDAPESZT (obsł. wł. ) - Igrzyska Bałkań· 
skie w gimnastyce które miały się rozpoc1ąć 
w piątek, zostały odwołane. Okazało s:ę, że 
szereg państw, które miały wziąć udział w I­
grzyskach, nie było członkami FIG. Węg:-y. 
które pr~tendują w tej konkurencji do zlute'. 
go medalu na Olimpiadzie, obawiały się ewen• 
tualnej dyskwalifikacji ze strony FIG-u, kt0Ya 
pozbawiłaby je możliwości wzięcia udziału 
w tej konkurencji olimpijskiej. Odbę.dz;e s:ę 

Z ż..r;cia KS Wima 

Trening' I zebrania 

zwyc~ęża Stasiaka 
Na rewanżowe spot­
kanie do Piotrkowa z 
miejscową Concordią. 
ŁKS wyjechał w mc~­
np osłabionym skła­
dzie. Z pierwszej cjru 
żyny zabrakło aż 5 
zawodników. Mimo 
osłabienia ŁKS uzy­
skał wynik remiso­

Z dniem 10 czerwca 1948 r. w sprawach dotyczących zmian ilościowych, wpłat, re­
klamacji należy zwracać się do Dzielnicy Polskiej Parti1 Robotniczej w obrębie której 
!łany zal(ład pracy się znafduie. 

L.p. 

t. Dzielnica 
2. „ 
3. 
4. 
5. „ 
6. „ 
7. „ 
8. „ 
li. „ 
10. „ 

J5101C 

Bałuty 

Staromiejska 
SródmieśCie 
Sródmiejska Lewa 
Sródrniejska Prawa 
Górna Prawa 
Górna Lewa 
Górna 
Ruda Pabianicka 
Widzew 

Adres Telefon 

Zgierska nr. · 71 t.36-53 
Nowomlejska 6 201-09 
Piotrkowska 53 159-69 
Południowa „ 11 190-26 
Gdańska „ 75 16.5-18 
Czerwona „ 3 105-70 
Sienkiewicza • 102 117-90 
Bednarska 42 141-31 
Sopocka „ 5 157-55 
Ar. Czerwonej „ 38 137-13 

WYDZIAŁ KOLPORTAZU RSW ..PRASA" 
DELEGATURA ŁODZ 

KS Wima organizuje bokserski khrs zam· 
knięty dla nowicjuszy w celu przygotowania 
d-0 pierwszego kroku bokse>rskiego. Treningi 
odb'tfwają się na boisku w:my w poniedział· 
ki, środy i piątki od godziny 18 do 20 pod kie­
runkiem instruktora PZB. Z. Cegielskiego. 

W środę 16 bm. na boisku Wimy odbędzie 
6ię o godzinie 18-tej zebranie sekcji bokser­
skiej. Obecność wszy5tkich obowiązkowa. 

·· T(t1buna"8_11 __ !„: 
,„,„,oo'::•:ww•iliiil «J.łJfJ.7lU/ ~ 
TYGODNll< POUTYCZl"IO - · SPOltECZNY 

D-026158 

wy . 8:8. Wyniki techniczne (na piPrwszym 
miejscu zawodnicy Concordii): w wadze mu­
szej Witkowski przegrał na punkty z Różyc• 
k1Jt11 w drugiej wadze muszej Swierczyńsk.I 
uległ na punkty Ketlingowi; w wadze ·kogu­
ciej Brzózka wygrał na punkty ze Stasiakiem· 
w piórkowej Borowski zremisował z Pawia~ 
kiem; .w lekkiej I Pietrusewi.cz wypunktował 
Wołosewicza; w lekkiej II Rejniak 'Zremiso­
wał z Remiszem; w półśredniej Maciejcz y ~ 
wygrał przez poddanie się Lambrechta; w pół· 

J 
ciężkiej Pisarski zwvcieżył przez poddanie tilł 

_ Wojnairowicza. 

• 
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